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wskutek czego zalaj* 
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a auto wpadło do* ^ nadesłane bez oznaczenia 
zając sie zupełnie ^ > ^ ^ 

Natychmiast, J^wiarówno użytych jak 
wytężoną & k c } ° , „ y c h redakcja nie zwraca. 
Przybyłej na miejsc* . 
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wysokości. " g r * j 
stać się do jego w « :e5J 
śpieszyć na ratuneKJ^j 
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ratów tlenowych prz) 
?zczęśliwych do tycia-
* , e te zabiegi pozostał! 
bezskuteczne, a lekars 
uzdi definitywnie 

śmierć ohoji1. 

Jak się okazało nj 
wemu wypadkowi m 
Inspektor fabryki radjt 
Wester i 20-letnia H« 
za. W świecie towa" 
terdamu wypadek 
przYgnębiające wrtźl 
C2a» tę młodzi ludzie | 
Plero niedawno w * 
żeńskie i cieszyli s/f' 
P&tk w mieście. 

Piękny ko0 

Straszliwa na*f 

, W dniu 
wczott] 

ci*gnęła nad Wenecj 
w * nawałnica, połaci 
baniem chmury. ' 
"oczein/g b u f z a t 
DiY*kawicami spow 

znaczne szk 
fiorun uderzył w 
f a oan Martino na 
"°. druzgocąc czaić 
°rzym\e masy gruzu 
, on? Probostwa, zał* 

zniszczyły budyne 
"^zetnie. Cudem t. 
w * bez ofiar w ludzia 

W pobliżu uderzyi' 
r\m w dom parterowi-
C l e , « a domu została 

w stanie ZYf*Śic 

S1<>strzenlca jej odniof 
Porażenia, inni tniesz 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Za wiersz milimetrowy 5-Iamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 130 zt., dla bez­
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-ko!orowe i na nmó-
wionem miejscu 50 proc., 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada 

'e<len z niesumiennych funkcjonariuszy 
sam sobie wymierzył karę 

:ed?ko S i e r ' p ' 
wy donoszą: 

przeży-
Na mie-

spadta jak srom wia-

Îstrz zawieszony 
JjjjMciach, sekwestrator 

aresztowany- k i lku 
™w usuniętych z ma­
krze miejscy w oso-
nistrza Władysława 
kiego, buchaltera 
Wiśniewskiego, se-

1 Jana Arcndowicza > 
Hektora Snicgockiego 

°d dłuższego 
magistratu 

czasu 
najbar-

I ! * 0 * * Kospodarkc. 
można tylko wy-

ni-", i 
Szalf 

f t r a t był dla tych pa-
C e n i wi;cej, iak niczwv 
Fodow^ri folwarki m . , 
^ żvlo się wygodnio i 

''dochody o wiele wic-, 
l^tawowe pensje. 
t}x*v pobieraniu po­

wydawano obywa-
''ażnie kwitów. Su-

ano jedynie na listo 
te listę podatnikom 
To, wedle oświad-

nagistratu. mia-
"»ei wystarczać. 
Prosta, że taka lista 
«dnego znaczenia ' 

burmistrz, urzędnicy i ich zna 
jomi. . 

Naznaczono sobie' za tę u-
sługę na rzecz miasta procent 
w wysokości 3—4 od sta mie­
sięcznie. 

Aby procent ten móc opła­
cić, popełniono 

cały szereg nadużyć 
na innych polach administracji 
miejskiej. 

Pan burmistrz i urzędnicy 
stanowili zgraną klikę, która 
wzajemnie sie wspierała i wza­
jemnie kryła własne afery. 

Wreszcie na tę potworną 
panamę wpadł komendant miej­
scowej policji, komisarz Cieśli-
kowski. 

Przeprowadzone śledztwo 
dafo materjał niezwykle boga­
ty. Wykazało, że nadużycia 
były uprawiane stale 

od roku 1925. 
Na wieść, źe policja zajęła 

się nadużyciami, woźny Sko­
czylas, może najmniej winny, 
brał bowiem tylko przykład 
zgóry, 

powiesił sie. 
Burmistrza Chrapkowskie-

go. sekwestratora Arendowicza 
i buchaltera Makarego Wiśnie­
wskiego aresztowano. Innym 
urzędnikom wytoczono snrawy 
dyscyplinarne i sądowe. 

Berlin. 19.- 5. — Mrożący 
krew w żyłach wypadek wy­
darzył sie w Berlinie. Jedną z 
ruchliwszych ulic miasta 

pędził motocykl, 
na którego drugiem ' siodełku 
siedziała młoda dziewczyna. 
Motocyklista chciał- właśnie 
skręcić w boczną ulicę, a towa­
rzyszka jego 

wyciągnęła prawe ramie, 
dając tym umówionym sygna­
łem znać. jadącym za nimi sa­
mochodom- bv zwolniły biegu. 
W tym samym momencie mo­
tocykl mijało auto w- szalonym 
pędzie. Wyciągnięte ramię ja­
dącej motocyklem 

zostało wyrwane 
ze stawów, a zbroczone krwią 
ciało zwa' 1 '^ się na bruk z roz­
dzierającym krzykiem. Moto­
cyklista obejrzał sie, stracił pa 

Przerażający wypadek w Berlinie. 
wodowało straszny nowanie nad maszyna i całym 

impetem wjechał na chodnik, 
zabijając na miejscu prze­

chodnia 
i ulegając ciężkim obrażeniom. 

Kierowca auta, które spo-
X X -

wypadelt 
pomknął dalej. Po godzinie, 
pasażer, który wsiadał do tak­
sówki, stojącej na przystanku, 
znalazł na poduszkach... , 

urwane ramie kobiece. 

SERJA I W i e l k a l o t e r j a 
n a z a k u p o k r ę t u 

h a n d l o w e g o . „ECHO" 
K u p o n Nr. 21 

Ł ó d ź , d n i a 1 9 . 5 . 1 9 2 9 r. 

(VAŻNE DLA • OKAZICIELA) 
kuponów kolejnych dają prawo na otrzymanie jednego 

biletu loteryjnego w czasie od 27 maja do 3/VI. 

I °Vło w każdej chwili 

rgowisku m i e jsk i em 
F^ełny ohaos przy 

°Wat od wozów. 0 -
Dobierane stale nie-

, °Dłatv 
1 v wewnętrzne. 

porażenia, . " * " n , n w \ 

omdlenie, 
nęło. 

to, magistracie, nie 
^w i t owane - ale zato 

c z a 

!j*«nl urzędników. 
„ C ze wszystko nic. A-

p r awdziwym skan-
! Przebudowa elek-
Kkiej. 

i * t Sierpca nie my-
o > . i r a ^ s i e 0 pożycz-

Majorowie Idzikowski i Kubala 

GOTOWI DO LOTU PRZEZ ATLANTYK 
Nowy aparat świetnie zdał egzamin swej zdatności. 

Start nastąpi za kilka dni. 

Pb3r'ku Gospodarstwa 

W u ó ? c ? i n ą ł 
zupełnie 

a pieniądze 
U

n ^ Przebudowę elek-
^łasnej kieszeni 

Pary*. 19. 5. (od wł. kor.) 
Samolot majorów ldsikowc^ic* 
go 1 Kuball Jest już 

• gotów do lotu. 
Konstruktor ulepszył* obecny 
model według wskazówek pol­
skich lotników, zebranych w 
czasie 

zeszłorocznego lotu 
nad oceanem. 

Po zmontowaniu stacji ra-
djonadawczej i odbiorczej i na­
pełnieniu zbiorników, 

famolot zważono 
i okazał sie on o 100 kg. lżejszy 
od zeszłorocznego, który, jak 
wiadomo. 

nie miał radia. 
Wywołało to wielka radość 

Idzikowskiego i Kubali. Samo­
lot zaopatrzony jest w 8-cylin-
drowy motor Lorraine-Dietrich 

mocy 850 K. M. 
(zeszłoroczny miał 650 KM.) 
Pojemność zbiornika wynosi 
6500 litrów, co wystarcza. 

na 7000 kim. 

kjim na godzinę. - Z*tm)łej$za.kłc 
szybkość do 130 kim. na godzi­
nę, możną przebić 7.500 kim, 

, W razie, przymusowego o-
puszczenia na wode, zbior­
niki opfóźniaja się automatycz­
nie i służą 

iako pływaki. 
Stacja radjonadawcza ma 

zasięg 600 kim., odbiorcza — 
2000 kim., piloci zatem będą 
mogli 

utrzymywać kontakt 

z okrętami, znajdująceml się w 
prcmt^fiiirrjeo k łm. - «r»K3» 

Trasa i 

będzie ta sama, co w roku ubie­
głym. 

Początkowo wzdłuż zatoki 
biskajskiej i Portugalji na Azo­
ry, potem do Nowej Fundlandji, 
a wreszcie na New Jork. 

Start nastąpi 
w najbliższych dniach, 

a to dlatego, że boją sie konku­
rencji francuskiej. Francuzi 
bowiem przygotowują samolot 

podobny do samolotu Nunges-
sera i ^o f r ł od kilku dni doko­
nują 

lotów próbnych. 

Trzeci dzień pobytu 
w Wilnie. 

Piłsudskiego. 
Wilno. 19. 5. (od wł. kor . \ 

Dzień wczorajszy spędził mar* 
szałek Piłsudski częścio\\'o na 
grze wojennej. 

Po południu 
miał wykład 

z dziedziny -taktyki'*- dktc^ryiĄ-
szych oficerów garnizonu ww 
leiiskiego. 

Tysiącletni jubileusz istnienia Miśni. 

„God Save the king". 

3AJKA 

wśród olbrzytnJfSi 
.wania w 

m l i pramjera I 
ima w aowam JiiM.cJd.n) ° 9 ' 

K O M I N 

"**t rotyjakf w 12 aktach, 
d o ą j a 1 M . k . l m o w Polo 
lelowcmi .plewami romaa**** 

W aoboty, nled.l.l. 1 ^ i « t * 
" e r ł r , « r e B n f m|ej«e 
•fynn.go kapelmiitrza Z 

fpowiada: Władysła* 

Różnic politycznych 
j i nnych , wszystkich 
^ w Z v szczery szacu-

K ^ ' ą z a n i e ^° s w e 2 ^ ° J^zas powrotu króla 
^ognor . gdzie odbył 
lv . 2 a niku VVindsor set-
w Mz\ tworzv»o gesty 
^ Przestrzeni Jkilku-

dziesieera kilometrów. Na ilu 
stracji widzimy powitanie króla 
przez burmistrza Windsoru pod 
pomnikit&n królowej Wiktori i w 
obecności niezliczonych. t łu­
mów, owacyjnie witających 
władcę, który po długotrwałej 
chorobie wrócił do zdrowia, (w) 

Miśnia (po niemiecku Mels-
sen) najstarsza słowiańska osa­
da w Saksonii nad Łabą, zdo­
byta w 928 roku pftez króla 
Henryka I obchodzi w bieżącym 
roku tysiąclecie swego Istnie­
nia jako miasto. W Miśni pomi­
mo 10 wieków obcego panowa­
nia utrzymał się po dziś dzień 

znaczny odsetek ludności sło­
wiańskiej, potomków p r a - 7 0 -
spodarzy tej ziemi. W roku 
1708-ym została tu założona 
najstarsza europejska fabryka 
słynnej porcelany miśnieńskiej, 
która za Augusta II I również w; 
Polsce cieszyła się dużem po-* 
pytem. (h) 1 

Nowy' wice-prezydent Sta­
nów Curtis jest, jak wiadomo, 
ze strony matki potomkiem da­
wnych mieszkańców Ameryki-, 

iIndianie .wysiali doń delegacie* 

swoich wodzów, którzy odzna­
czyli wysokiego dygnitarza — 
mającemu ich krew w swoich 
żyłach == oznaka rodowa* 
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Kredyty dla Łodzi na budowę... więzienia. 

Półtora miljona złotych na nowy gmach karny. 
Na terenie Łodzi istnieją ; 

wlezienia, a mianowicie: wie 
zienie śledcze przy ul. Koperni­
ka, wiezienie polityczne przy 
ul. Gdańskiej oraz więzienie 
karne przy ul. Targowej. We 
wszystkich więzieniach tych 
stale przebywa poważna licz­
ba przestępców. Jeśli chodzi o 
•więziennictwo, to. niestety — 
Łódź nie posiada więzień, które 
odpowiadałyby stawianym wy 
maganiom ze względu bądź 

na brak obszernych lokali, 
własnych gmachów, które nie 
budowane bvłv specjalnie 
przeznaczeniem na domy kar­
ne. Gmach więzienia śledcze­
go przy ul. Kopernika 

jest własnością prywatna 
i budowany bvł ongiś nie z my­
ślą, ażeby kiedykolwiek w przy 
szłości miał służyć za miejsce 
dla przestępców, którzy w nim 
odsiadywać będą kary. 

Podobnie przedstawia się 
sprawa z więzieniem przy ul. 
Targowej. Jest to dom rów­
nież p r y w a t n y , także nie 
budowany dla celów więzien­
nych. 

Dziedzińce więzienia są ma­
ta, a ułożenie samo więzień na­
suwa wiele trudności z utrzy­
maniem bezpieczeństwa na po­
ziomie właściwym. Wiedzą o 
tern dobrze władze. Minister­
stwo Sprawiedliwości, wnika­
jąc w potrzeby więziennictwa 
łódzkiego postanowiło złu za­
radzić 1 zgodziło sie w najbliż­
szej przyszłości 
na budowę specjalnego gma­

chu. 
przeznaczonego wyłącznie na 
więzienia. Sprawa budowy po 
mieszczenia dla więzień łódz­
kich.nie jest zagadnieniem no-
wem. Omawiana była w swo­
im czasie. Zainteresowane nią 
władze starały sie wyszukać 
odpowiednie tereny, na któ­
rych można byłoby przystąpić 
do robót budowlanych. 

Do władz zgłosił swą ofertę 
na odstąpienie terenu właści­
ciel majątku Stoki. p. Ireneusz 
Wojciechowski. Tereny te je­
dnak nie okazały się odpowie-
dnicmi pod budowę więzienia. 
6ą one.* „- -7. 

zbyt odległe od miasta. 
• ~ SkoYó tylko" odpowiednie te­
reny zostaną wyszukane i na­
byte, rozpoczną się na nich u.-a-
ce około budowy olbrzymie­
go gmachu więziennego. W 
każdym bądź razie budowa te­

go gmachu rozpocznie się pra­
wdopodobnie już 

w miesiącu lipcu. 
Na rzecz budowy pomieszczeń 
dla więzień łódzkich Minister­
stwo Sprawiedliwości zamieś­
ciło w budżecie swym kwotę 

1,500.000 złotych. 
Omawiany gmach więzien­

ny będzie gmachem, zbudowa­

nym według wszelkich wyma­
gań techniki współczesne-"-) bu­
downictwa i przeznaczony bę­
dzie na pomieszczenia dla 2500 
więźniów. Jeżeli prace około 
budowy gmachu więziennego 
rozpoczną się w roku bieżącym 
znajdzie prace przeszło 

200 robotników. 

Tajemnica zniknięcia 44 poznanian4jj-gfp 

Niedoszłe kandydatki na „gwiazdy" filmowe. J uŁltSj 
Z Warszawy donoszą: 
Jedna z agencyj podała 0-

statnio wiadomość, że na dwor­
cu kolejowym w Warszawie 
znaleziono 
nieprzytomna młoda dziew­

czynę, 
przybyła z Poznania. 

W tej tajemniczej sprawie 

Syn króla angielskiego gościem mikada. 

miała jakoby interweniować 
policja kobieca, przyczem do­
dano, że takich wypadków za­
gadkowego zniknięcia młodych 
dziewcząt było w krótkim prze 
ciągu czasu 44. 

Po zaczerpnięciu informacyj 
z miarodajnego źródła dowia­
dujemy sie. że cała ta historja 
o uśpionej czy zatrutej niezna­
jomej jest wyssana z palca i po­
licja nic o niej, zarówno jak i o 
tamtych czterdziestu kilku rze­
komych wypadkach zaginięcia, 
nie wie. 

— To są wszystko jakieś 
fantastyczne historie — oświad 
czono nam. Prawdą natomiast 
jest. że w ostatnich czasach 
przytrzymano na dworcu w 
Warszawie 

kilka młodych dziewcząt, 
przybyłych z Poznania, Toru­
nia. Bydgoszczy I odesłano zpo 
wrotem do rodziców lub opie­
kunów. 

Nic chodziło tu jednak by­
najmniej o jakieś sensacyjne 

porwania, połączone 
iiiem. odurzeniem,iSjjMnym 

o samowolne * m 

sp-r"̂tekuS3Jy* 
l l k . i s V a . ' l i l l ( ^ . 'schorzały, 

siecznego 

z sądów parys-
" l a się w tych dniach 

, - wzruszająca scena. 
. T ^ £*U* ^anął niejaki 

b. balet-

to 
Trzy 
odpowie 
pochwał 
wości ( 
Żyjemy 

cc niewielką *)imJ?M.. 
mogłyby wpaść % v z ' tav*rego s l« 
dworzec jest obcem* 
obstawiony . . . t ł u m a c z y ł ^ c h o 

przez polioe 

tło manie filmu- a 
wspólnego z handlem 
towarem.... 

X — 

fcLae.tni^6w- ustąpiły 
j , Da'etu i oto dowiedzia Olbrzymia kradzież 

Bez naruszenia H Ł " j>? l fch 
dziuno jedwabiu f a * i ' . , n r °dz.c ó w . 

100.000 złoty* 

Warszawa. 19. 5. (od wł. 
kor.). — Dziś na komorę celną 
nadszedł wagon z Leszna 

załadowany Jedwabiem. 

z nun żonę, że od 
nie płaci jej 

zasiłku, 
przy rozwodzie 

do 
może... Policjantka - - ^ 
nazwisko, o r o d z i n ? . » W i ę d e n l a , 
bycia, a leżeli oka*: J^Ieg 8 i ę t u p o t d r o b . 
dziewczyna uciekła kobiecych, wpadły 
kieruje sic ja d i ł . l d *Ev ł P a n i e n k i * zadyszane wet i zawiadamia siv £«yiy, i e g o t m v p 

Qa 79 n-
miast opiekunów".. 

Wypadki te m a j a n a l e ź n ~ o ś ' ć "mie 
fll.nll. a Hi* ' . J * 

że to były trzy 

j£. &chwartz0Wi j t t 6 r C | 

»i u się rodziców, pożo­
gę sobie, jako dzieci 

Teraz nadeszły z Tokio fo­
tografie z pobytu trzeciego sy­
na króla angielskiego, wysłane­
go do Krainy Wschodzącego 

Słońca, celem wręczenia cesa­
rzowi Japonji najwyższego od­
znaczenia brytyjskiego — orde­
ru Podwiązki. W powozie sie­
dzi książę Gloucester obok ja­

pońskiego następcy tronu księ­
cia Chichibu. Zdjęcie zostało 
dokonane podczas uroczystego 
wjazdu do pałacu mikada. (h) 

Tajemnicze zwłoki pod Kaliszem. 
Rysopis zamordowanego. 

Łódź. 19 maja. — W dniu 
wczorajszym we wsi Gołu­
chów, pod Kaliszem, przecho­
dzący wieśniacy znaleźli 
zwłoki nieznanego mężczyzny, 
z k'lkoma ranami tłuczoneml 
glowyj co wskakuje ha fakt do­
konania skfytorojczęgo mor­
derstwa. 

Przerażeni dokonanem od­
kryciem wieśniacy zaalarmo­
wali policję, która znalezione 
zwłoki zamordowanego zabez­

pieczyła na miejscu do czasu 
przeprowadzenia oględzin są? 
dowo - lekarskich. 

Rysopis ofiary tajemniczego 
mordu jest następujący: wzrost 
168 cm'.Jfl^ki)ibt.25—40. wło­
sy bloud,^, Irrtt t lr i f ' '^Wzyżoue, 
bez bielizfry,^fetaflv-*w odzienie 
barchanowe, koloru żółtego w 
biało-czarne kraty.' marynarka 
koloru kawowego w drobną 
kratkę, burka koloru zielonego 
w czarne pasy, dwie pary spod 

ni, jedne koloru bronzowego 
drugie cajgowe szare, w pod­
łużne białe paski. 

Wszystkie części ubrania 
sa zniszczone. 

Na szyj Jruj>a ziiajeziono me-
;laljonik z wizerunkiem Matki 
Boskiej; ̂ Z 2 F I W ^ ^ a 1 l V jest 
najprawdopodobniej 

łodzianinem. 
Energiczne dochodzenie w ce­
lu ustalenia tożsamości trupa, 
prowadzi policja. 

Chłopiec pod samochód' 
Łódź. 19 maja. — Przy zbie­

gu ulicy Kilińskiego i Gubcrna-
torskiej najechany przez samo­
chód uległ złamaniu prawej no­
gi. 24-lctni Zygfryd Nowacki 
niewiadomego miejsca zamie­

szkania. 
Przewieziono go do szpitala. 
Sprawcę wypadku - szofera, 
pociągnięto do odpowiedzialno­
ści sądowej. 

• • • 
Około godziny 10 wieczo­

rem w bramie domu przy ul. 
Piotrkowskiej 47 otruła się a-
moniakiem nieznana kobieta lat 
około 30. Denatkę przewiezio­
no karetka pogotowia ratunko­
wego do szpitala przy Zbiorni 
Miejskiej. 

• • • 
Przy pi. Nowomicjskicji po­

kłuty nożami odhlÓśł rany gło-
iwy i klatki piersiowej 22-Ictni 
Zenon Reich, niewiadomego 
miejsca zamieszkania. Pomo­
cy lekarskiej udzielił mu lekarz 
pogotowia ratunkowego. 

do s z p l 

• * 
Na ulicy Zgierskie! 

przeiechany P r z e * , 
uległ nrknicciu po*1; 
szki około 10-letiuCi 
znanego nazwiska, 
padku przeniesiono 
beznadziejnym 
ny-Marji. 

W klatce schód0* 
przy ulicy Zielonej £ 
sublimatem 22-\cM» 
Grodzieńska, " I L-
miejsca zamieszkali * 
pogotowia odwiózj 
do szpitala przy L " 
skicj. • • • 

Przy zbiegu ulicy 
skiej i I Maja napadł 
nieznanych j5P#\«vi™ 
szereg ttuc^óń\tĘ 
Adam Jerozolims* 
ulicy Narutowicz* 
pogotowia udzielił 
cy 

ł -
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Po nieudanym locie „Zeppelina". Walka o wyborców. 

i zatar-
- >«ułicow, postano-

L , l j r o n»nych swych pen-
P*vć część, aby ojca 
™te t więzienia, 

1 biedy. 
n , e potrzeba wiele— 

N R W I Ę Z I E Ń , 

J1* B U R M I S T R Z . 
p r z e m y t n i k a . 

amerykańskie poda 
J*ć. która nawet w 

,est sensacją. Oto nie-
"'uszczono z więzienia 

nicjakiego Roswella 
^ Człowiek ten do­

datki skazany na 1 
nia 

peanie alkoholu. 
odsiedzeniu kary wró-
*8o rodzinnego miasta, 
, t a nie Indiana, został 
* wybrany większo-

na burmistrza. 
t n ' e Amerykanie nie 

(zenia ustawy anti 
t « *a przestępstwo, 
,.Dsona potraktowano 

D̂ny starzec 
JSscowości Guthrie 

IT*' obchodził swą U 6 
r Urodzin niejaki Tom 
1 { w any 
I N e m Tommy". 
R , ^ n'e tak jak inni stu-
|ł( zamiast oświad-

i^ie się rzeżko i zdro-
iJ^ą rocznicę urodzin 
j^Pnym nastroju, pro-

• następnej już nie-
doczeka. „Żyię ty l -
* ducha i umieram 
— oświadczył. Uro 

, „ * Irlandji w r. 1813, Pl7[Vce przebywa okrą-

. Wczoraj donieśliśmy o przy-
musowem wylądowaniu „Zep­
pelina", znajdującego się w dro­
dze do Ameryki — w norcie lot­
niczym francuskim obok Tulo-

nu, słynnej twierdzy morskiej, 
zdobytej swego czasu przez Na 
noleona. Przyczyną katastrofy 
było wypadniecie dwóch moto­
rów ze specjalnych gondol. l i 

góry: Jeden z pięciu dwunasto-
cylindrowych motorów o sile 
550 K. M.. U dołu: Jedna ze 
specjalnych gondol z motorem. 

(h) 

Plakat wyborczy 
Partji Pracy. 

Walka wyborcza w Anglji 
zbliża się do punktu kulmina­
cyjnego. Cały kraj Jest zasy­
pany ulotkami i plakatami wy­
borczemu które werbują wy ­
borców dla 3 partyj. Po lewej 
stronie widzimy plakat partji 
robotniczej. Młoda wyborczy-
ni odzywa się o starych par­
tiach (z tyłu), żegnających are­
nę polityczną: „Biedni starzy 
panowie! Czy to nie tragcdja 
dla nich?" 

Konserwatywny afisz 
przeciwko Lloyd 

George'owi. 
W pośrodku satyra konser­

watywna na Lloyd George'a i 
oartję liberalną, która w roku 
1906 miała jeszcze 376, a w mi­
nionej kadencji zaledwie 39 po­
słów. Napis brzmi: „Niema 
sensu siedzieć samemu w blas­
kach księżyca". 

Plakat konserwa*5" ̂  
wny. 1 

Po prawej stronie ° t 

(Anglja) z plamani n j 
na których widn'«, K a 

strajk generalny. ,' p i s: 
\va. zastój itd. r " ( ^ 0 , . 
serwatywne ' c k ' jt-te P1' 
z twarzy te brzya* 
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RADJO-KĄCIK. 
Niedziela, 19-go maja. 
Warszawa, — Godz. 10.15 Transmisja nabo­

żeństwa z katedry poznańskiej; 11.45 Komunikaty 
Powszechnej Wystawy Krajowej. Transmisja z 
Poznania na wszystkie stacje polskie; 11.56 Sy­
gnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej w Krako­
wie, komunikat lotnicze-met ewoloKfczny. 12.10 
Transmisja z Poznania uroczystego otwarcia Sło­
wiańskiego Zjaizdu śpiewaczego w Poznaniu: 
14.00 Odczyt p. t. „Ubezpieczenia w rolnictwie" 
(djalog) wygłosi p. Józef Oorczycki; 14.20 Od­
czyt p. t. „Najtańszy sposób żywienia świń" — 
•wygłosi p. Marla Karczewska; 14.40 Odczyt p. t. 
.Organizacja wycieczki na Wystawę Powszechna 
w Poznaniu" wygłosi ini. Zygmunt Kobyliński; 
15.00 Komunikat meteorologiczny; 15.15 Transmi­
sja koncertu symfonicznego z Filharmonii war­
szawskiej; 17.30 Odczyt p. t. „Przesąd w grze" 
wygłosi p. Witold Czechowicz; 1755 Odczyt p. t. 
^siężna iewicka" iwł^osi proL Henryk Mościs* 

W; 18.20 Audycja ludowa ltteracko-muzyczna; 
19.00 Rozmaitości; 19.20 Odczyt p. t. „Narodowa 
reliigja Japonji" wygłosi prof. Bohdan Richter; 
19.35 Nad program I .komunikaty; 19.56 Sygnał 
czasu; 20.15 Transmisja z Poznania; 22.00 Komu­
nikat lotnlczo-meiteorologlczny; 22.25 Komunikaty 
policyjny, sportowy 1 nad program; 23.00 Trans­
misja muzyki tanecznej 1 dancingu „Oasa". 

Poniedziałek, 20-ao maja. 
Warszawa. — "Godz. 10.15 Transmisja nabo­

żeństwa z katedry poznaflstóej; 11.45 Komunikaty 
P. W. K. Transmisja z Poznania na wszystkie 
polskie stacje; 11.56 Sygnał ozasu, hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie, komunikat lotniczo-me-
teorologłczny; 12.10 Transmisja z FHharmonJl 
warszawskiej. Poranek pleśni; 14.00 Odczyt p. t. 
„Choroby zaraźliwe bydła" wygłosi prof. Lucjan 
Dobrzański; 14.20 Odczyt p. t. „Hodowla ryb w 
małych stawach" wygłosi Inź. Jan Roesler (od- . - ,>Ł,i,a,w. . , 
czyjt ten. w skrócie z ilustracjami wydamy jest w 1 A. Ofllda i J. PrtetrsburskiegOi 

formie ulotki załączonej do szeregu pism rolni­
czych); 14 40 Odczyt p. t. „Naprawiajcie drogi" 
wygłosi prol. S. OkęckI; 15.00 Komunikat meteo­
rologiczny; 15.15 Koncert popularny z Filharmo­
nii warizawsklcj. W programie muzyka popular­
na; 17.05 Odczyt p. t. „Prąd Ideowy odrodzenia 
społeczeństwa przez rodzinę zagranicą 1 u nas" 
wygłosi p. Zofla Jankowska; 17.30 Odczyt p. t. 
„Jedwab sztuczny i jego zastosowanie" wygłosi 
ini. Wiktor Fefei-man; 17.55 „Nieznane Tckopisy 
Napoleona w Polsce" wygfosd prof. Henryk Mo­
ścicki; 18.20 Koncert popularny; 19.00 Rozmai­
tości; 19.20 Odczyt p. t. „Q malarstwie i rzeźbie 
Japonji" wygłosi prof. Bohdan Richter; 19.45 
Nad program i komunikaty; 19.56 Sygnał czasu; 
20.00 Komunikaty P. W. K. Transmisja z Pozna­
nia. Po transmisji komunikaty: lotniczo-meteoro-
logiczny, policyjny, sportowy, nad program 1 ko­
munikat P. A. T.; 23.00 Transmisja muzyki tane­
cznej z sali hotelu „Bristol". Orkiestra nod kier. 

Przekropny mai — dla rolników 

Urodzaje zapowiadają się ^ 
Przekorny maj — dla rolni­

ków raj — powiada stare przy­
słowie wiejskie. Tegoroczny 
miesiąc słowików 1... wegetacji 

spełnia marzenia 
najbardziej pesymistycznie na­
strojonych hreczkosiejów. pra­
gnąc odrobić zaległe cztery ty­
godnie. 

Wysoka temperatura — dość 
częste obfite w deszcze burze 
oraz grzmoty, które 

wzruszają glebę — 
wszystko to razem sprawia, że 
zarówno zasiewy ozime, jak i 
jare rosną, jak na drożdżach. 

Ogólnie biorąc, żyta wyglą­
dają trochę lepiej jak pszenica, 
której dały się nieco we znaki 
tęgie mrozy tegorocznej zimy. 

Siewy grochu, łubinu, jęcz­
mienia, owsa i peluszki są iuz: 

ukończone, podobnie 
dzenie buraków-

Obecnie odbywa s» 
pie przyśpieszone^^ 

sadzenie W J ^ ' 

1. 

niejśzyJi. imu* -.• tar 
zowanycli, sadzenie 
sie już na ukończeń^, . 

W gospodarstw£, 
bądź lęP 1 "^ 

nie 

" u k o ń f Z S ' z V 
szych będzie utonc* 
ro w końcu biezac^ 

Młodych kartofli f 1 

z Inspektów) spodz'e 

można dopiero . iip 
w początkach " ^ I j 

Amatorzy kwaśnego ^ 
młodych kartofl i . , 2 J, ' 
muszą sie uzbroić ^ 
wość, o ile nie chcą 
wyrężać kieszeni. 

rozprawa. 

fMarych dębów Re-
5wój dom, w blas-
a. Widok jego zda 
go za serce: drzwi 
r*ły zamknięte; bez 
ornyka światła bez 

^ fftk bywającego się z 
bi» wrażenie martwej 

\ kiedyś innym. Oży-
y?f kobiecy, nawoły-
X lot różowych i 
Soi n a d dachem. W 
* a c h nie przesiady-

n e J nocy po karcz-
, ł eraz... 
l ś cień, coś jak wo-

Żu^y na stopniach 
% ł się: był to Gaf-
P^s. Przemówił do 

0 dobrego towarzy-
r a z — wypadko-

TlYlo się wypić za 

^ d z ę , śpisz, leniu-

l z potem, z ręką na 
2aklął.—Psia krew! 

.Psa! 
lędno z tych zwie-
l'e potrzebują roz-

j^at, gdy czują niebez 
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t:ic. że POZBAWIONE OPM 

znające miasta I ROZPÓR* 

Ce niewielka SUMA 

mogłyby WPAŚĆ W ZŁE 

dworzec jest OBECNIE 

obstawiony 
przez POLICJE KOL 

że żadna Z przvbvłv 
nie dziewcząt wvmkr 
może... Policjantka «C|| 
nazwisko, O RODZINĘ. 

"vcia. a jeżeli OKAŻE * • 

dziewczyna uciekli 
kifruie sic .IA DO mtsj 
wej i zawiadarńfa 
miast opickun6w~^Ł 

Wypadki te MAJA £ 

tło manie filmu- A NIEM 

wspólnego z HANDLEM 

towarem.... 
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dz.es, to zawsze rodzice. 
raym x sądów parys-

«aa sią w tych dniach 
ie wzruszająca scena, 
sędzią stanął niejaki 

^schorzały, b. balet-
1 Opery, oskarżony przez 
óoną % nim żonę, że od 
niesiący nie płaci jej 
nuesięcznego zasi łku, 

się przy rozwodzie 

tz tłumaczył się cho-
ustawa ustawą i sę-

P1 już wydać rozkaz od-
•oenia go 

do więzienia, 
rozległ się tupot drob-
s*ek kobiecych, wpadły 

Pj e panienki i zadyszane 
^ y , te gotowe są za o-
*eJo zapłacić zaległość 

Trzy dobre córeczki 

aia kradzież 
ia Pio"* wł. 

3lną 
Bez naruszeni 

d sam 

tło 

należność mie-

*<ę, że to były trzy 
f- Schwartzów, które, 
t l u się rodziców, pożo­
g ę sobie, jako dzieci 

jj ^letników, wstąpiły 
I baletu i oto dowiedzia 

| J ! o kłopotach i zatar-
F^h rodziców, postano-

'kromnych swych pen-
J°*vć część, aby ojca 

odpowiedziały rumieniąc się na dzie me bywamy, me mamy zad 
pochwały sędziego i jego wątpli nych znajomości, a pan sędzia 
wości czy podołają ciężarowi, rozumie: rodzice, to zawsze ro-
Żyjemy razem, oszczędnie, nig- dzice... 

CUDZA NARZECZONA DESKĄ RATUNKU. 
Przed gwizdkiem konduktora. 

Na dworcu berlińskim Frled 
richstrasse dokonano krwawej, 
a napozór 

niezrozumiałej zbrodni. 
Na dworcu zjawili się dwaj 

przyjaciele, 24-letni kupiec ber 
liński Piotr Jansen i zamieszka­
ły stale we Frankenhausen 27-
letni biuralista Kurt Prenzler. 
Jansen odprowadzał Prenzlera 

Dla nas nie starczyło aparatów 

Dlaczego komunikacja lotnicza z Łodzią 
n i e z o s t a ł a u r u c h o m i o n a ? 

(Wywiad„Echa" z komendantem portu). 
i 
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Przy zbiegu ulW 
sklej i I Maja n aIJfi 
nieznanych śugUffi 
szereg il'uc/óti\W. 
Adam Jerozolimski 
ulicy Narutowicza 
Pogotowia udzielił 
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^ j em Tommy". 
\ n i e tak jak inni stu-
t« c" T zamiast oświad-
yJJ'e się rzeźko i zdro-

Jfo ^ rocznicę urodzin 
ł t , t SPnym nastroju, pro. 
W* a- e następnej już nie-

i * e , doczeka. „Żyję tyl-
^ ducha i umieram 
łt* oświadczył. Uro 
^ ^ Irlandjl w r. 1813, 
' l»Ł^C E przebywa okrą-

Łódź. miasto wytężonej 
twórczej pracy, drugie w Pol­
sce, jest stale traktowane po 
macoszemu. 

Pozbawione dróg, możli­
wych do użytku, ominięte pa­
rokrotnie w nowym rozkładzie 
pociągów, jeśli chodzi o połą­
czenia dalsze, jest ponadto w 
tem rozpaczliwem położeniu 
że dotąd niema mowy 

o komunikacji lotniczej, 
która przecież w innych więk­
szych miastach kraju jest wy­
zyskiwana na każdym kroku i 
rozwija się z dnia na dzień od­
dając nieocenione usługi prze­
mysłowi, handlowi i turysty­
ce. 

Dziś, po otwarciu Powsze­
chnej Wystawy Krajowej, wo­
bec niedostateczności bezpo­
średniej komunikacji pośpiesz­
nej naszego miasta z Pozna­
niem, wyłania się pytanie: czy 
też uruchomiona zostanie ko­
munikacja lotnicza, dająca mo­
żność licznym pasażerom prze-

teu szmat drogi 
w jak najkrótszym czasie 

1 to w jak najdalej idącem bez­
pieczeństwie. 

Ta właśnie kwestja skłoniła 
nas do zwrócenia się do ko­
mendanta lotniska p. Woźnic-
kiego, który podzielił się z na­
mi niesłychanie ciekawemi na 
ten temat uwagami i informa­
cjami. 

W swoim czasie — rozpo­
czyna p. Wożnicki — władze 
zwróciły się do Rady-Miejskiej f 
w Łodzi, tak jak zresztą i doi 
innych zarządów miejskich w 
sprawie wykupienia przez sa­
morząd udziału w państwowej 
liinji lotniczej „Lot", który to u-! 
dział wynosi 

80 tysięcy złotych. 
Rada Miejska jednak odmó­

wiła swego udziału i wobec te­
go powstała koncepcja wyeli­
minowania Łodzi jako punktu 
w linji lotniczej „Lot". Dzięki 
jednak interwencji miejscowe­
go oddziału Ligi Obrony Po­
wietrznej Państwa, Łódź wcią­
gnięta została 

do planu komunikacyjnego 
„Lotu". 

Jeśli chodzi o uruchomienie 
komunikacji lotniczej naszego 

innemi ośrodkami, to 

już w pierwszych dniach czer-
ca, 

chociaż noszono się z zamia­
rem uruchomienia jej jeszcze w 
maju. 

Nie mogło to jednak nastą­
pić w tym czasie, albowiem sta 
nęły na drodze przeszkody na­
tury technicznej. 

„Lot", jak wiadomo, rozpo­
rządza dwoma typami samolo­
tów, a więc zakupionemi od zli­
kwidowanego Towarzystwa 
..Aerolot", t. zw. Junkiersami 
B oraz samolotami typu Fok-
ker VI I . 

Ta ilość samolotów, których 
w liczbie jest 

dwanaście 
w tej chwili może tylko zaopa­
trzyć linje takie, jak: Warsza­
wa — Gdańsk; Warszawa — 
Lwów: Warszawa — Katowi­
ce — Kraków oraz Katowice— 
Brno Morawskie — Wiedeń. 

Na Łódź wiec która nie jest 
udziałowcem linji lotniczej 
„Lot", aparatów 

nie starczyło narazie. 
Następny transport orygi­

nalnych samolotów Fokker'a, 
jak również aparatów budowa­
nych w Polsce z upoważnienia 

fabryki Fokker'a — może na 
stąpić dopiero za miesiąc. 

Oto jedyna przyczyna, dla 
której Łódź nie uzyskała dotąd 
połączenia powietrznego oraz 
dla której może nastąpić ewen­
tualne opóźnienie przy włącze­
niu naszego miasta do sieci ko­
munikacyjnej. 

Nowe samoloty przy pomo­
cy których projektowane jest 
uruchomienie łódzkiej linji lot­
niczej są budowane z zachowa­
niem najnowszych zdobyczy 
technicznych i noszą miano 

aparatów luksusowych. 
Nowy taki aparat typu Fok-
ker'a 17 posiada silnik Lorain -
Ditrich o siłę 450 koni, miejsc 

na dziesięć osób, 
a w kabinie poza innemi nie-
zbędnemi przedmiotami, znaj­
duje się umywalnia i tualeta. 

Pierwsza linja lotnicza, któ­
ra jak wyżej powiedzieliśmy, u-
ruchomiona zostanie w począt­
kach czerwca, to Warszawa — 
Łódź — Poznań i odwrotnie: 
Poznań — Łódź — Warszawa. 

Następna linja lotnicza zaś 
to Łódź — Katowice, dalej — 
Brno Morawskie — Wiedeń, 

Choroba wielkiego Hindusa. 
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rozprawa. 
starych dębów Re-

swój dom, w blas-
?ca. Widok jego zda 
, go za serce: drzwi 
byly zamkniętej bez 
Promyka światła bez 
^obywającego się z 
* wrażenie martwej 

. kiedyś innym. Oży-
?y kobiecy, nawoły-
H lot różowych i 
'Soi nad dachem. W 
S a c h nie przesiady-

; n e i nocy po karcz-
Jeraz... 

cień, coś jak wo-
,?ny na stopniach 
'U*ył się: był to Gaf-
Pies. Przemówił do 

dobrego towarzy-
raz — wypadko-

*Yło sie wvoić za 

?6ż 

się wypić 
w dzę, śpisz, leniu-

Potem, z ręką na 
*aklął._Psia krew! 

QPs a| 
» e l^dno z tych zwie-
^w 1 1 ' 6 Potrzebują roz-

% . e * ' gdy czują niebez 
* Pozostają, ną strą-

miasta z , 
nastąpi ono według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, jeśli nie 
staną na drodze przeszkody na­
tury czysto technicznej, a takie 
mogą być, 

ży. Odprowadzał dziś zrana 
swego pana, gdy wyjeżdżał na 
jarmark, a potem powrócił na 
s»roje miejsce na progu. I oto 
znalazł go z raną w boku. Be-
stja, która go zabiła, nie była 
zwierzęciem... 

Rejouls, w którym zakipia-
ła krew, zacisnął pięści i rozej­
rzał się wokoło, badając las o 
rzadkich pniach drzew, patrząc 
w stronę pagórka, za którym le 
żała wioska, złożona z sześciu 
domków. Tam miał tylko krew 
nych i przyjaciół. Nikt z nich 
nie popełnił tej zbrodni, tej po 
dłości... 

Wziął psa na ręce, ponie­
waż nie chciał, by noc tę zo­
stał na dworze, za progiem do­
mu, którego strzegł tak długo. 

— Jest ciepły jeszcze... rzekł 
Rejouls, — krwawi... 

Pies zawył. Rejouls wydał 
okrzyk radości... Po zapaleniu 
lampy obejrzał go: może był 
tylko ranny, wyczerpany utra­
tą krwi! Rozpalił ogień, za­
grzał trochę wina, wlał dwie 

łyżki do gardła psa, następnie 
delikatnie obmył mu ranę. Bur 
sztynowe, piękne oczy zwierzę 
cia zabłysły znowu. I znienac­
ka, pies poruszył jednem u-

chem, zerwał się i zawył żało­
śnie. — Boli go — pomyślał Re­
jouls i przestał obmywać ranę. 

D ies tymczasem, marszcząc 

Laujeat nagrody Nobla słynny poeta hinduskiego Rabin-
dranath Tagore ciężko zachorował. 

jak również Katowice — Kra­
ków. ' 

Pierwsza linja, a mianowi­
cie Warszawa — Łódź — Po­
znań, ma dla Łodzi w tej chwili 
w związku z otwarciem Pow­
szechnej Wystawy Krajowej — 
duże znaczenie, o którem mó­
wiliśmy zresztą na wstępie. 

Czas trwania podróży z Ło 
dzi do Poznania, jest, że tak 
powiemy — rekordowy — wy­
niesie bowiem zaledwie 

1 godzinę i 15 minut. 
Jak wielką frekwencją cie­

szą się linje lotnicze w bieżą­
cym roku — kończy swoje in­
teresujące uwagi p. Wożnic­
ki — niech posłuży fakt, że 
miejsca w samolotach kursują­
cych na linji Warszawa — Po­
znań, są już wykupione 

na miesiąc naprzód. 
Władze winny dołożyć 

wszelkich jak najdalej idących 
starań, aby Łódź. to miasto u-
pośledzone dziś pod każdym 
względem, uzyskało komunika­
cję lotniczą w jak najkrótszym 
czasie i aby termin podjęcia 
pierwszych lotów nie został da 
lej przesunięty. 

Wobec niedostatecznego po 
łączenia kolejowego z Pozna­
niem na czas trwania Wysta­
wy, Łódź, bardziej, aniżeli in­
ne miasta, potrzebuje połącze­
nia lotniczego. 

: ~ ^ ~ _ - £ I I R
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Napad początkują­
cej bandytki. 

P o d c z a s u c i e c z k i 
w p a d ł a w r a m i o n a 

p o l i c j a n t ó w . 
18-letnia Emllja Bielska z 

35-letnim Mik. Tureckim i Indja 
ninem W. Moore postanowiła 
rozpocząć 

karjere bandycką 
od napadu na jeden ze sklepów 
polskich. 

Bielska weszła do sklepu J. 
Rarzowskiego, a gdy ten za­
pytał uprzejmie, czego żąda- od 
parła: „Wszystkiego!" i wy ­
dobyła rewolwer. Rarzowskl 
zaczął się cofać.- W tej chwili 
wyszła jego żona I narobiła 
krzyku,, czem przerażona po­
czątkująca bandytka opuściła 
rewolwer i rzuciła się do uciecz 
ki. lecz we drzwiach wpadła 

w ramiona policjantów. 
Wydała ona obu spólników, 

których wkrótce ujęto. 

który powracał do Frankenha* 
usen i nawet mu kupił bilet za 
swoje pieniądze, bo Prenzler 
był bez grosza. 

Przy wsiadaniu do wagonu 
Prenzlei nagle się odwrócił l 
strzelił z rewolweru dwukrot­
nie, raniąc ciężko Jansena, a na 
stępnym strzałem sam sobie 

odebrał życie. 
Ranny Jansen nie umiał dać 

żadnego wyjaśnienia zdumie­
wającego tego faktu, prócz te­
go, że Prenzler znajdował się w 
rozpaczliwych stosunkach finan 
sowych i że przyjechał do Ber­
lina ratować się. 

Nie wiedział bowiem Jansen, 
co później policja stwierdziła, 
że ten ratunek miał polegać na 
małżeństwie Prezlera 

z bogatą narzeczoną 
Jansena i że Prenzler, po otrr j 
maniu kosza, zemścił się krwa­
wo na Bogu ducha winnym przy 
jacielu. 

pysk, węsząc, wyszczerzył zę­
by i starał się unieść na chwiej 
nych łapach. I tym razem za­
warczał. Nie było wątpliwości: 
czuł niebezpieczeństwo i ostrze 
gał swego pana. 

Rejouls zgasił światło, po­
biegł do drzwi, zwolna, bez 
szmeru zasunął, zasuwkę, nastę 
pnie, zdjąwszy buty, poszedł na 
górę po fuzję. Zdawać się mo­
gło, że pies przemówił, tak wy­
raźne i gwałtowne stało się o-
strzeżenie. Wydawało się nie­
możliwością, a jednak było fak­
tem, że Marcasse powrócił mu 
siał... 

— Skoro wrócić mogłem spo 
kojnie, — rozmyślał Rejouls — 
znaczy to, że czekał mnie na 
ścieżce, gdy szedłem dziedziń­
cem... Ale jak to stać się mo-
gło? 

Nie odsiedział jeszcze czwar 
tej części swej kary. 

Tak jest, lecz nienawiść je­
go byia cierpliwa, zawzięta, 
trwała: sprężyna zegarka, co 
przepiłować zdołała żelazne 
kraty. Zbiegł z więzienia. 

• • • 
ów Marcasse, po wystąpie-

n ;u z wojska, wałęsał się po 
drogach, z łopatą na ramieniu i 
wzdłuż budujących się torów 

prowadził życie awanturnicze, 
wśród biJH'yk i zabaw w karcz 
mach. Po powrocie, do rodzin­

nej wsi, został odrzucony przez 
Julję, która w cztery miesiące 
później wyszła za mąż za Re­
jouls^. Marcasse uważał młodą 
dziewczynę za swoją rarzeczo-
są, i cnreważ niegdyś tańczył z 
nią w tłni świąteczne. 

11 mjędzy nim a R i ' >uh'e;")i 
wynUI spór w wigilję ślubu. Do 
szło do bijatyki. Marcasse, z nad 
wyrężonemi żebrami powrócił 
do swego dawniejszego życia 
Zapomniano o tem. Kilka mie­
sięcy szczęścia zatarły jego 
wspomnienie. 

Pewnego wieczora, Rejouls 
zwoził koniczynę. Ze względu 
na wściekłego psa, o którym o-
głoszono w okolicy, zamknął 
swego Gaffalou w stajni. Julja 
z wiadrem poszła po wodę. Zda 
la słychać było skrzyp kół. 
Dzwony kościelne z miastecz­
ka brzęczały głucho: na deszcz. 

Wtem, stłumione krzyki do­
szły Rejouls'a. Julja! — pomy 
ślał. Rzucił się naprzód. Młoda 
kobieta, z twarzą wzburzoną, 

wyrwała się z objęć Marcasse'a 
Rejouls przyszedł w porę. Obaj 
mężczyźni rzucili się na siebie. 
Julja, nawpół naga, w rozerwa­
nym staniku, padła zemdlona na 
skraju drogi. 

Marcasse, raz jeszcze, zo­
stał zwyciężony: Cofał się zdy­
szany, ziejący nienawiścią, 
wiciekły, nie spuszczając oczu 

ze swego rywala, lecz o dzie 
sięć kroków od niego, wyjąw­
szy sztylet błyskawicznie, je­

dnym ciosem uderzył nim 
,Rejouls'a. Ostrze przebiw­
szy koszulę i ciało, utkwiło w 
żebrze. Z wioski, z łoskotem 
zrywających się z drogi kamycz 
ków, biegli ludzie... Żandarmer­
ia w tydzień później przytrzy­
mała Marcasse a w chwili, gdy 
chciał przekroczyć granicę hisz 
pańską. 

O, karę naznaczono mu nie­
wielką. Jednakże Julja umarła 
kilka miesięcy później z otrzy­
manych razów, wstrząśnienia i 
strachu, w jakim żyła od wyro­
ku. Bowiem Marcasse przysię­
gał, krzyczał, wył: wcześniej, 

czy później załatwi swe rachun 
ki z Julją i tamtym... Czyżby 
wiedział, że Julji nie stało? 

• • • 

Rejouls, po omacku, spraw­
dził naboje. Zbliżył się do okna 
z zamkniętemi okienicami i 
przez szczelinę w drzewie uj­
rzał w księżycowej poświacie 
Marcasse'a z fuzją w ręku, za­
czajonego przed domem. Re­
jouls pojął, że przyszła chwila o-
statecznej między nimi rozpra­
wy. Zawołać o pomoc — było­
by tchórzostwem. Dręczyło go 
tylko, że jedna z okienic ku-
chennychj przegniła z powodu 

Fragment z filmu „Synowie pu­
styni", którego motywem prze­
wodnim jest walka dwóch ko­
legów z legji cudzoziemskiej o 

serce kobiety. 

LECZNICA. 
LEKARZV SPECJALISTÓW P R Z Y 

OÓRNYM RYNKU. 
Piotrkowska 294. tel. 22-89 
przy przyst. tramwaj, pabianickich). 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele i święta do 2 po pol. Wszyst 
kle specjalności I dentystyka. Kąpiele 
'wletlne, lampa kwarcowa, elektry-
zacja, Renteeen. szczepienia, analizy 
.moczu, kału, krwi, plwocin, wydłle-
in i t. d.). Operacie, opatrunki, 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Porada dentystyczna oraz 
wenerologiczna 

Jla chorób skórnych, wenerycznych 
I niemocy płciowej 3 złote. 

TYSIĄCE chorych na katar żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle, niestrawność, 
brak apetytu, ogólne osłabienie, od­
zyskało zdrowie używając zlólk* 
sławnego na cały świat Dr. Dietla, 
profesora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej. Adres: Liszki - Apteka. 

zepsutej rynny, trzymała się 
źle. ' 

Stał w pogotowiu, z wytę­
żonym wzrokiem, kaptownie—< 
okienica odskoczyła nawpół od 
słaniając okno, 

Rejouls nie zdążył nawet od 
surąć się, gdy na drzewo i ce^ 
gły posypał się grad ołowiu; 
poczuł ból w policzku i ciepły, 
słony smak w ustach. W 
wściekłym odruchu odwetu 
przyłożył fuzję do ramienia. 
Krzyk pełen grozy był odpowie 
dzią na jego wystrzał. Usłyszał 
uciekające, niepewne kroki, 9 
następnie upadek i jęk, który 
zamarł. 

W srebrnej nocy otworzyła 
się czarna próżnia — próżnia 
ciszy i śmierci. 

Na wzgórzu zrobił się ruch, 
otwierały się domy. Bujał nad­
biegał ze swymi trzema synami, 
Stal migała pomiędzy drzewa­
mi. Prunel, kłusownik, zawsze 
bosy, zbliżał się susami, Pies' 
jakiś zaszczekał — a potem za­
wył przeciągle. Szorstki głos u« 
ciszył go, a potem wyrzucił z 
wyrazem cierpkiej radości 1 ul-

— Ludzie! to Marceasse... 
Trafiło go... Wprost w piersi!.., 
Wówczas Rejouls wypluł trzy 
naboje, które miał w ustach i 
wrócił do swego psa. 

Tłum. L. M . 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

W Warszawie — jak się o-
kazuje — mieszka okoio sześ­
ciu tysięcy osób. nie mających 
ustalonego obywatelstwa, tak 
zw. „bezpaństwowych". Ta ka 
tegorja niczyich obywateli po 
ukończeniu przeprowadzanej o-
becnie rejestracji cudzoziem­
ców otrzyma prawo pobytu w 
Polsce tylko na okres dwuletni, 
poczem pozostać będzie mogła 
w Polsce o tyle, o ile zdoła u-
lyskać obywatelstwo polskie. 

• • • 
Otrzymanie dalszych kre­

dytów na cele budowlane nie 
ulegnie odroczeniu. Władze 
państwowe postanowiły nie od­
stępować od tezy przyjętej na 
początku roku w tej mierze. 
Kredyty te, jak dotychczas, 
rozdzielone zostaną przez B-k 
Gospodarstwa Krajowego. Ma­
ją one wynieść w sumie ogólnej 
jOO mil jonów złotych, z czego 
Warszawa otrzymałaby 28 mil 
fonów. Rozdział kredytów ma 
nastąpić we wrześniu. 

• * * 
Wobec tego, że cały szereg 

szoferów na taksówkach war­
szawskich zna języki obce, ko­
misariat rządu wystąpił z ini­
cjatywą oznaczenia tych tak­
sówek na szybie przed kierow­
cą barwami państwa, którego 
językiem szofer włada. Zwią­
zek właścicieli dorożek samo­
chodowych zgodził się na tę 
propozycję i będzie odpowiadał 
za prawidłowe oznaczanie tak­
sówek, by nie wprowadzać w 
błąd przybywających do War-
;zawy cudzoziemców. « • • 

Teatr „Oui Pro Quo" wy­
stąpił z premjerą nowej rewji 
p. t. „Gabinet figur wojsko­
wych", pióra Tuwima, Hemara 
i Borwińskiego. W wykonaniu 
bierze udział cały zespól z Han 
ką Ordonówna, Jarossym, Kru­
kowskim, Lawińskim i Tomem 
na czele. 

• * • 
W komisariacie rządu roz­

ważany jest obecnie projekt 
wprowadzenia ruchu jedno­
stronnego na ul. Chmielnej od 
ul. Żelaznej do Marszałkow­

skiej. Wąskość ulicy Chmiel­
nej na tym odcinku powoduje 
tamowanie całego ruchu uli­

cznego przy skrzyżowaniu z u-
licą Marszałkowską. Ruch ko­
łowy bowiem w tem miejscu 
jest bardzo ożywiony, z powo­
du wielkiej ilości taksówek, wy 
jeżdżających z przed dworca. 

(s.e) 

Zamordował w roku 1928-ym 
a w 1929~ym dopiero go aresztowano 

Na zarządzenie powiatowej 
komendy P. P. w Mołodecznie 
aresztowano Kalinowskiego Mi 
kołaja. zamieszkałego w mająt­
ku Puniszcze, gminy gródeckiej 
lat 32. 

ekonoma tego majątku. 
Wymienionemu udowodnio­

no zamordowanie ś. p. Protaso 
wa Espera, właściciela maj. Pu 
niszczę, dokonane w dn. 25. 11. 

28 roku zapomocą wystrzału 
przez okno. Aresztowany przy 
znał się do morderstwa, które­
go dokonał na tle zemsty, po­
dejrzewając żonę swą o utrzy­
mywanie bliższych stosunków 
z Protasewym oraz w celu osią 
gniecia korzyści materialnej. 
Aresztowanego oddano do dys 
pozycji sędziego śledczego. 

KRATECZKI. 

K r ó t k a 
Oszust w 

Od wczoraj, proszę pań­
stwa, nic się nie zmieniło. — 
Deszcz pada tak samo, pienię­
dzy nadal niema. 

Nic się również nie zmieni­
ło w sytuacji urzędników pań­
stwowych. W dalszym ciągu 
klepią biedę, to też ze zdunre-
niem słuchacze spraw sądo­
wych, obecni w dniu wczoraj­
szym w Sądzie Grodzkim, do­
wiedzieli się, że znalazł się ktoś 
kto podszył się pod miano u-
rzędnika państwowego dla zdo­
bycia względów kobiety. Jak­
że naiwna musi być kobieta, 
która chce związać swój los z 
urzędnikiem państwowym. To 
też naiwność ta srodze została 
ukarana. 

Ale zacznijmy od począt­
ku. 

Bardzo przystojna i bardzo 
naiwna blondynka, Zofja Szad­
kowska, zamieszkała przy uli­
cy Pomorskiej 142 spacerowała 
kiedyś ulicą Piotrkowską. U-
wagę jej zwrócił jakiś młody 
człowiek, niedwuznacznie wy­
rażający zachwyt na jej widok. 
W pewnej chwili zbliżył się do 
pięknej blondyny. 

— Pani wybaczy, ale wdzlę 
ki jej tak silnie podziałały na 
mnie, że postanowiłem za 
wszelką cenę zawrzeć z nią 
znajomość. 

— Panie! Znajomości na u-
licy nie zawieram! 

p i e ś ń m i ł o ś c i . 
roli urzędnika państwowego. 

N a p r o w i n c j i . 

3 r 

G o ś c i — Skandal — to pan psy strzyże i ludzi jed-
nemi nożyczkami ? 

Fryzjer i — Niech się szanowny pan nie obawia, na­
ostrzę je przedtem. 

— To drobnostka, możemy 
wejść do bramy. 

— Tak,to co innego, proszę 
bardzo. 

NIĆ MIŁOŚCI. 
Młodzieniec przedstawił się 

jej: jestem Ludwik Przybylski, 
urzędnik państwowy. Wpraw­
dzie Przybylski był raczej prze 
myslowcem branży włóczko­
wej, włóczył się bowiem po ca­
łych dniach, jako bezrobotny 
po łódzkim bruku, jednak wie­
dział, że naiwnej niewieście na­
zwa urzędnika państwowego 
niewątpliwie zaimponuje. 

Znajomość Szadkowskiej z 
Przybylskim szybko przybie­
rać zaczęła formy realne, mło­
dy człowiek zdecydowanie bo­
wiem dążył do swego celu. 

— Zosiu, kochanie moje, od 
pierwszego wejrzenia pokocha­
łem cię i szczęściem byłoby dla 
mnie najwyższem, gdybyś zo­
stać chciała moją żoną. 

— Ach, spytaj mamy... ale, 
zapomniałam, że nie mam ma­
my, więc sama godzę się na 
twą propozycję, o luby. 

Luby zaczął snuć nić opo­
wieści o ich przyszłem szczęś­
ciu, opowiadał, że należy mu 
się wielki spadek, ale nie ma 
pieniędzy na załatwienie zwią­
zanych z odebraniem spadku 
tego formalności, że urzędnicy 
państwowi „narazie" mało za­
rabiają, ale formalności przed­
ślubne również,wymagają ko­
sztów itd. 

— Ile ci więc potrzeba? 
— Ach, to tylko będzie po­

życzka. Pozwól, że zaraz ob­
liczę wszystko co do grosza. 

Liczył, liczył i wyliczył zł. 
570. Naiwna Zofja dała mu tę 
sumę we wtorek przed wieczo­
rem, a Ludwiczek miał przyjść 
do niej w środę po południu. Mi 
nęła godzina umówiona czwar­
ta, minęła.piąta, minęła szósta, 
siódma i 'ósma i dwunasta w 
nocy, minął czwartek, piątek i 
sobota, a Ludwiczka jak nie by 
ło, tak niema do dnia dzisiej­
szego. 

Zgłosiła się Szadkowska do 
urzędu, w którym rzekomo na­
rzeczony jej trwał pracować — 
lecz tam żadnego Ludwika 
Przybylskiego wogóle nie zna­
no. • ; *w* ••. 

Przekonała się wlec Zosień-
ka, że padła ofiarą oszusta i 
wniosła odpowiedni meldunek 

do policji. Policja, to już tacy 
dziwni ludzie, że zawsze wie­
dzą, gdzie kogo szukać. 

Przybylski w dniu wczoraj­
szym stanął w Sądzie Grodz­
kim przed obliczem sędziego 
Knapika. Przewód sądowy cał 
kowicie udowodnił jego winę, a 
po chwili zabrzmiał wyrok: 

„Ludwik Przybylski skaza­
ny zostaje na trzy miesiące wic 
zienia i zapłacenie powództwa 
w sumie zł. 570 na rzecz eks-
narzeczonej Szadkowskiej. 

Jerzy Krzeckl. 
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Z Grudziądza donoszą: 
Wczoraj około godziny 1-szcj 

w nocy mieszkańcy domu przy 
ul. 3 Maja 41 usłyszeli głuchy 
odgłos strzału, pochodzący z po 
koju, zajmowanego przez jedną 
z „wesołych cór Koryntu", nie­
jaką Zofję Izbicka. 

Przybyli do pokoju Izbickiej 
sąsiedzi zastali ją 

leżąca w kałuży krwi 
na podłodze. Ze skroni nieszczę 
śliwej kobiety sączyła obficie 
krew. obok zaś leżał dymiący 
browning. 

Izbicka — która pomimo ra­
ny w głowie bvła zupełnie przy 
tomna — zapytana o powód roz 
paczliwego kroku, oświadczyła, 
iż strzeliła sobie w skroń, gdyż 
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Kierownik tkalni-to l a 

Reszta może tonąć w brudQc 

Chaim Szpigiel, zamieszkały 
przy ulicy Południowej 28, kie­
rownik tkalni zarobkowej firmy 
„R. Posner", mieszczącej się 
przy ulicy Zawadzkiej 16, z ra­
cji swego stanowiska zobowią­
zany był dbać o czystość urzą­
dzeń mających na celu zabez-
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Z Przemyśla donoszą: 
Na budowle wil l i p. J. Engla 

przy ul. Kilińskiego wydarzył 
sie nieszczęśliwy wypadek, któ 
ry na szczęście nie skończył się 
zbyt tragicznie. Oto inż. 1. 
Metzger znajdujący się! na wy­
sokości 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
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Z A W A D Z K A 1 
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drugiego piętra willi 
znajdującej się w stadjum wy­
kończenia, nagle, wskutek prze 
chvlenia się t zw. maczulca-
stracił równowagę i spadł. 

Okazało się, że inż. Metzger 
rruoże mówić o nlezwykłem oca 
leniu, gdyż wskutek upadku do­
znał tylko złamania prawego 
obojczyka oraz zranienia w szy 
ję. Żadnych innych kontuzji ze 
wnętrznych nie stwierdzono. 

Inż. Metzgera przewieziono 
do szpitala. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
1 płuc. 

Przy|mu|e 12—2 I 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N r . 9 . 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12, tel. 55-82 
Przyjmuje od Ł P — 1 I od 6 - 8, 

dla pań od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 
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MEWY. 
Przedruk wzbroniony. 

— Oj. Kaziku, jesteś taki mą­
dry, a nie chcesz zrozumieć, że 
można czasem zrobić głupstwo, 
poprostu głupstwo. Ot widzisz, 
myśmy zrobili to samo głup­
stwo, co tysiące innych — nie 
dobraliśmy się. 

— Co to można wiedzieć po 
kilku tygodniach. Zapytaj Ew­
ki, czy myśmy byli odrazu ta-
kiem małżeństwem, jak teraz? 
Także nie. 

Stelka spojrzała na niego z 
wielką miłością. 

— Nie. nie. Kaziku, wy to zu­
pełnie co innego. Ewka i ja jes­
teśmy tak różne... 

— Zastanów się dobrze! 
'. i — Już, już przemyślałam to 
dostatecznie. Kaziku złoty, nie 
namawiaj lepiej, ot, widzisz, i-
dzie stary Lizakowski, pewnie 
Agacie temperatura sie podnio­
sła. 

— Nie zagaduj, proszę cle. L i 
żakowski może te chwileczkę 
poczekać. Przyznaj mi się, czy 
kochasz może kogo innego? 

— Personnc! Mówię ci, naj­
milszy swacie! 

— Może tv jego nie kochasz? 
*-» Czy ja wiem ? Pewnie me, 

kiedy nie możemy się ani rusz 
porozumieć. Ja białe, on czarne, 
ja czarne — to on znów właśnie 
białe i tak w kółeczko, mój Ka­
ziku kochany. Nie dasz rady, 
nie próbuj nawet rozplatać, bo 
nie dasz rady... 

Wykręciła się na pięcie i zni­
kła w głębi domu. bo to przeko­
nywanie doktora zaszkliło jej 
oczy niespodziewanie. 

Pani Ewa zdumiona była nie­
mniej od męża, ale nie miała ko­
go zapytać. Kieniewicki był w 
Pucku, a zresztą w ostatnich 
czasach był jakiś zmieniony, e-
tńkietalny. daleki... Już choćby 
samo to. że zdecydował sie na 
taki krok bez niej — rzucało na 
ich stosunek bardzo dziwne 
światło. Z siostra nie próbowa­
ła nawet mówić. Zresztą stanę­
ła pomiędzy niemi niemówiona 
i nieopisana umowa — nie po­
ruszania tego tematu nigdy. — 
Z mężem mówiła niby z ożywię 
niem. w istocie nie wypowie­
działa przed nim ani jednej z 
nurtujących ją myśli. 

• • • 
Czerwiec tego lata był wy­

jątkowo gorący. Stella więk­
szość dnia spędzała na wodzie, 
albo nad wodą. ucząc dzieci ka­
szubskie, malując trochę, czy­
tając. Ale największą jej przy­
jemnością było leżeć w rozko­
łysanej łodzi daleko od brzegu 

i gonić wzrokiem lśniące w po­
wietrzu hydroplany. 

Tego dnia. kiedy Stella wcze 
śniej wypłynęła na morze, słoń 
ce piekło bardziej niż dotych­
czas. Stella leżała w łodzi na 
środku Wika. Dno łodzi wymo­
ściła miękko charszczem. mor­
szczynami i cidzą. 

Rozmarzające ciepłe promie­
nie całowały jej ciemną skórę. 
Fale pogadywaly poufnie za 
burtą. Gdzieś w górze z cichym 
poświstem warczał silnik hydro 
planu. 

Upał ogarniał ją wszechwład 
nie. Oczy, senne, zamykały się 
same od blasku. W świetlistem 
powietrzu przelatywały chwila 
mi mewy, połyskując w słońcu 
srebrem skrzydeł. 

Cisza była bajeczna. 
Zbliżało się południe. 
Gdzieś bardzo daleko, nie­

wiadomo gdzie, ochrypłe syre­
ny parowców mąciły fale ciszy, 
ale głosy ich zlewały się z tłem 
upału. wody. światła. 

Stella widziała ze swego po­
słania tylko nieskalany niczem 
błękit nieba i przesuwające się 
zwiewne, puchowe obłoczki. 

Silnik pracował gdzieś w gó­
rze, robił różne pauzy do be­
czek, korkociągów, pętlic... 

Denerwujące są takie pauzy 
w warczeniu motoru, jeżeli się 
nie widzi ruchów aparatu. Ale 

bo pod patrzeć nie było można 
słońce. 

Zaniknęła oczy i wolała nie 
widzieć nic. » 

Ręce założyła pod głowę ifza 
padła w leniwy półsen. Bvło : w 
niej w tej chwili wewnętrznie 
coś z tęczowej meduzy, lśniącej 
na wodzie, ogrzanej południo-
wem słońcem.. Wokoło pachnia 
ła ciepła, niemal ruchoma -wo­
da. 

Stella poddawała się chjwili 
jakby nirwanie. 

Tylko uparta, natrętna myśl 
łączyła ją z ziemią. Pragnęła je 
szcze tego cudu. żeby i on kie­
dyś umiłował morze, wodę, dal 
bezbrzeżną i mroczny urok Wi ­
ka ( bez tego lekceważącego uś 
miechu Wik ! Właśnie z dumą 
— nasz Wik ! 

Rozumiała, że to pragnienie 
nie w porę. teraz, kiedy zażą­
da rozwodu, ale logika rozumu 
wcale nie jest silniejsza od logi­
ki serca. 

Bolało ją tp, że nie może mu 
powiedzieć tego wszystkiego, 
co czuje — jak wszystko prze­
bacza i zapomina. Jak jedyr.ie 
pragnie jego szczęścia. Mogła 
mu to wszystko powiedzieć tyl 
ko pod tragikomiczna pokryw­
ka udawania i wtedy też jej oal 
ce z niewypowiedziana miłoś­
cią muskały jego krucze wło­
sy. Ale i to się skończyło. Za­
częło sie znów nowe udawanie, 

stokroć trudniejsze. Głos mówił 
co innego, niż słowa, oczy sło­
wom kłamały. 

— A przedtem — on brał te 
jej bolesne wyznania i może 
śmiał się z nich w duchu. Ale 
przvtem wyzyskiwał teraz nie­
godnie sytuacje. Kradł jej poca­
łunki tak, że im się bronić nie 
mogła i — trudno, trzeba być 
szczera — czasami nie chciała, 
bo porywały ją mocą niepojętą, 
słodyczą upajającą. Nie miała 
sił. a przecież całą mocą budzą­
cej się namiętności pragnęła ich 
sama. 

Jakże się tu bronić. Przecież 
to mąż! 

Ale zaczęła sobie wmawiać-
że jest bolesnem upodleniem po 
zwalać się całować człowieko­
wi, który przecież nie kocha, 
więc zabroniła ich sobie — ale 
tęskniła. 

Świszczące warczenie moto­
ru zaczęło zbliżać się szybko. 
Nagle ogromny, dobrze znany 
kształt stanął miedzy nią a słoń 
cem i okrył ją cieniem. Zerwa­
ła się. Motor stanął. 

Wysoko nad nią zawisł nie­
ruchomy kadłub stalowego pta­
ka. Zatoczył ogromne kolisko i 
szeroka spiralą zaczął opadać 
ku wodzie. Widocznie miał za­
miar wodować tuż koło jej ło­
dzi. 
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Przyjmuje oć S-^ 0 , ] ^ 
Oddzielna 
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piPki, kostiumy i boiska, a osiąg 
niemy cele, o któryclt tak sze­
roko mówi się w pierwszych 
paragrafach statutów klubo­
wych i związków państwo­
wych. . k.. 

Ostatnio rozegrano mecz po­
między K. S. Trumpeldor — 
Czerwoni z Chojen. Wynik 
5:1 (2:0) dla Trumpeldor. 

Trumpeldor II — Asahar 
2:4 (1:0). 

X X 

Mecz o wielką stawkę. 
Składy Legii i Polonii. 

Na dzisiejszym (godz. 17 bo 
isko Legji) meczu ligowym Le-
gja — Polonja drużyny wystą­
pią w składach następujących: 

Legja: — Skwarczyński, Zie 
mian, Martyna, Szaller, Przeź-
dziecki, Cebulak, Wypijewski 

Steuerman, Łańko, Ciszewski, 
Rejtck. 

Polonja: — Kisieliński, Bu­
tanów, Miączyński, Seichter, 
Stogowski, Nowikow, Tymow­
ski, Gumowski, Suchocki, Ała-
szewski, Krygier. 

- X X -

Jak zdobył mistrzostwo niemieckiego 
Śląska 

„Preussen", Zabrze. 
Dookoła osoby now'cgo mi­

strza Śląska niemieckiego K. S. 
..Preussen", Zaborze krążą po­
głoski o skandalicznych nadu­
życiach, których dopuścił się 
klub, 

by zdobyć mistrzostwo. 
„Preussen" miał zdobywać 

- X X -

punkty przekupstwem ofiarowu 
jąc za wygrany mecz znaczne 
sumy finansowe- ewentualnie 
spotkania na korzystnych wa­
runkach. „Preussen" będzie 
prawdopodobnie zdyskwalifiko-
ny. gdyż sprawa tą zajął sie już 
związek. 

Wiosenny railly pa per 

Samochodem za lisem. 
W dniu 26 maja komisja sporto­
wa Automobilklubu Polskiego 

organizuje ,,Wiosenny railly pa-
per", czyli pogoń za lisem, zna­
czącym swój szlak papierkami. 

W r. b. będzie wprowadzo­
na pewna inowacja przy star­
cie, a mianowicie w celu uni­
knięcia ułatwień przy 

odszukiwaniu drogi, 
jakie ma ten, kto wyjeżdża póź­
niej ze startu, start odbędzie 
się grupami po 5 samochodów, 
które wyruszą jednocześnie ze 
startu. Grupy samochodów star 
tować będą co 10 ;— 15 minut. 

Klasyfikacja odbędzie się o-
sobno dla pań i panów. Zapisy 
przyjmuje komisja sportowa Au 
lomobilklubu — Ossolińskich 6, 
teł. 287-05. 

— X 
^vĘ,'^y •'* 

LEKARZ NA MECZACH PIŁ­
KARSKICH. 

Warsz. Okr. Zw. piłki.noż-
ncj postanowił, że na każdym 
meczu obecnym będzie dyżur­
ny lekarz, który obowiązany 
ićst tak przed meczem, jak i po 
meczu dać ewentualną opiekę 
graczom. /'' * 

Wieczór literacko-religijny 
w sali Filharmonii. 

W sali Filharmonji (ul. Prez. 
Narutowicza 20) w niedzielę, d. 
26 maja 1929 r. o godz. 4 po poł. 
odbędzie się Wieczór literacko-
religijny ku czci Jego Świętobli 
woścl papieża Piusa XI z okazji 
50-lecia jego kapłaństwa oraz 
szczęśliwego rozwiązania kwe-
stji rzymskiej. 

Program: 1) Kantaty. „Tu es 
Petrus" i ,,Laudate pueri", ks. 
Schmidta, wykona zespół chó­
rów kościoła św. Krzyża, mia­
nowicie, chór sumowy „Echo", 
niemiecki św. Cecyłji, prymaryj-
ny i szkolny. 2) Religja objawio 
na a inne religje świata — ks. 
dr. J. Bączek. 3) Kantata ku 
czci N. M. Panny, ks. Gruber-

Dlaczego płaczesz't 
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motor hydroplanu. j j 

Stella dopiero w 
spostrzegła, źc jest ^ 
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ła ramiączka. bo ci»" 
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Chwyciła biała P' s ^ 
cza. ale za póino-^U 
była już daleko. K s* „ 
czna jak wielki ot%- ^ 
tv l . wreszcie mus**'* n j 
Jej z oczu za chmaf* 
rzewem. f al«. 

Łódź. rozhuśtana '» 
ła sfe leszcze ,., 
wolniej, coraz v f 1 fa znowu cisza- ' 
czem, morska-- *^ 

™ ^ezynko, gdy cię tuli do siebie tak dorodny 
\ ^ Barry Norton. Barry Norton, to nowood-
\ n t ' następca Yalentina, którego ujrzymy W 

r e ch djabłacu" i J 3ra\vie młodości"., 

skiego i „Bóg Stworzyciel Świa­
ta", Szuberta, wykona chór 
Tow. Śpiew. „Echo". 4) Kata­
kumby rzymskie w świetle ba­
dań naukowych (z przezrocza­
mi) — ks. dr. L. Łomiński. 5) 
Śmierć św. Piotra — recytacja 
z Quo Vadis. 6)Hołd Ojcu Św. 
od głównych miast polskich wy­
rażony przez poszczególne dele 
gacje dzieci. 7) Żywy obraz. 
Ceny biletów: I, I I i I I I rząd po 
zł. 2, loże boczne po zł. 2, rzę­
dy IV — X po zł. 1, loże górne 
po zł. 1, reszta po 50 gr. Czy­
sty dochód przeznaczony na ce­
le społeczne. Bilety wcześniej 
nabywać można w zakrystji i 
kancelarii św. Krzyża w godzi­
nach urzędowych. .•, . «t ^ 

X X 

Dobry przykład Funduszu Bezrobocia. 

Z Warszawy donoszą: 
Zarząd Funduszu Bezrobo­

cia wystąpił do p. ministra pra 
cy i opieki społecznej o 

podniesienie zasiłków 
wypłacanych bezrobotnym ro­
botnikom z tytułu akcji t. zw. 
ustawowej o około 10 proc. 
oraz o obniżenie wysokości 
wkładek zabezpieczonych o 10 
proc. 

Praktycznie uchwałę tę na­
leży rozumieć w następujący 
sposób. Pobierane zasiłki w 
okresie bezrobocia robotnik bę 
dzie otrzymywał w wysokości: 
samotny — 35 proc. swego za­
robku, z rodziną złożoną do 2 
osób — 40 proc., z rodziną od 
3 do 5 osób — 45 proc. oraz z 
rodziną powyżej 5-ciu osób — 
55 proc. 

Dotychczasowa wysokość 
składki zabezpieczeniowej wy­
nosząca 2 proc. od każdorazo­
wo wypłacanych zarobków ro­
botniczych 

została obniżona 
do 1,8 proc, z których praco­
dawca będzie wnosić 1,35 proc, 
robotnik zaś — 0.45 proc. 

Uchwała ta została powzię­
ta przez Fundusz Bezrobocia 
na zasadzie obowiązującego 
przepisu ustawy o zabezpiecze­
niu na wynadek bezrobocia, 
który znajduje zastosowanie 
gdy rezerwy pieniężne tej insty 
tucji osiągną 

50 proc. rocznych w k ł a d e k 
Zakładów Pracy. — Ponieważ 
rezerwy Funduszu Bezrobocia 
przekroczyły już sumę rocz­
nych wkładek zakładów pracy 
wynoszącą obecnie około 3 mi­
ljonów złotych miesięcznie prze 
to Zarząd Główny Funduszu 
wystąpił z tym wnioskiem. 

Proponowane zmiany mają 
zasadnicze znaczenie zarówno 
dla ubezpieczonych, jak i praco 
dawców. W większym stopniu 
zadowolić mogą one właścicieli 
przedsiębiorstw, aniżeli robotni 
ków, gdyż zmniejszają świadczę 
nia na rzecz Funduszu Bezrobo 
cia o 10 proc, jednak zniżają, 
wprawdzie w niedużym stopniu 
opłaty ze strony pracowników 
przy jednoczesnem zwiększe­
niu beznrała o 10 proc. wysoko­
ści zasiłku na wypadek bezro­
bocia. I właśnie ten objaw w In 
stytucji Ubezpieczeniowej W 
kierunku zmniejszenia składki 

przy równoczesnem podniesie­
niu skali wysokości świadczeń 
chociaż stosunkowo nieznacz­
ny, zasługuje na specjalną uwa-

Płace bowiem pracowników 
wogóle są w zestawieniu z dro­
żyzną X'T-.. 

wyjątkowo niskie 
i prócz tego obciążenia socjal­
ne są bardzo wysokie. 

A tymczasem każdy grosz 
przy obecnych ciężkich warun­
kach stanowi różnicę w skrom­
nym budżecie pracownika i od­
grywa dużą rolę w codziennych 
potrzebach. . 

Wzorem znacznie słabszej 
pod względem finansowym in­
stytucji, jaką jest Fundusz Bez 
robocia, Kasa Chorych powin­
na wstąpić na podobną drogę. 

Cegła o 25 proc. tańsza 
niż w roku 1928. 

Długa i surowa zima w roku 
bież. przedłużyła martwy sezon 
w przemyśle ceramicznym aż 
do kwietnia. Tylko cegielnio, 
posiadające 

sztuczne suszarnie, 
czynne były w okresie zimo­
wym, pracując w bardzo cięż­
kich warunkach, ze względu na 
dużą obfitość w^bdy w glinicach, 
jak i na przemarznięcie gliny. 
W początkach kwietnia jedna­
kowoż, pewna ilość cegielni 
przystąpiła do prac przygoto­
wawczych na rozpoczynający 
się sezon- niektóre natomiast je­
szcze dotychczas zupełnie pra­
cy nic rozpoczęły. Popyt na 
ceełę wskutek całkowitego za­
stoju w ruchu budowlanym w 
kwietniu 

był minimalny. 
Sączki i dachówki cieszyły się 
lepszym popytem. 

Ceny na cegłę uległy wsku­
tek tego poważnej zniżce, wy­
rażającej się blisko w 25 proc. 
w stosunku do roku ubiegłego. 
Pewna ilość cegielni zmuszona 
była wyprzedać swe zapasy 

poniżej kosztów własnych 
wobec braku środkdw. obroto­

wych. Koniunktura w" prze­
myśle ceramicznym w miesią­
cu bieżącym poprawia się. po­
nieważ nagłe ocienienie wpły­
nęło na ożywienie się ruchu bu­
dowlanego. Od stycznia 1929 
cegielnie przeszły na produkcję 
nowego formatu cegły, a okaza 
ło się w praktyce, że kalkulacja 
nowego gatunku wynosi około 

8 proc. drożej 
niż gatunków wyrabianych do­
tychczas. 

X X 

Ubezpieczeni bowiem bez mała 
już po 10 latach mają prawo 
domagać się 

wyższych świadczeń, 

większych zasiłków przy wpłat 
caniu mniejszej składki, która 
dużą szczerbę wyrządza im w 
głodowych budżetach. 

Ukarana pycha. 

Pisma niemieckie zamieściły przed rozpoczęciem lotu „Zepp« 
lina" powyższą karykaturę, która miała wyśmiać obawę Fran­
cji przed powietrznym olbrzymem. Obecnie dumny „Zeppe­
lin" musiał szukać ratunku we francuskim porcie lotniczym. 

( P K l 
Stolica Rumunii—miastem kontrastów. 

Człowiek, o którym absolu­
tnie nie można powiedzieć, ja­
kiego jest właściwie usposobie­
nia, gdyż śmieje się i tańczy., 
aby za chwilę zalewać się łza­
mi, popaść w „czarną" melan­
cholię, to znowu gra walczyka 
lub modne charlestony, a za se­
kund parę wyciągnąć może re­
wolwer, by położyć kres swe­
mu żuciu — słusznie nazwa­
nym być może niezdecydowa­
nym, niezrównoważonym, peł­
nym kontrastów. 

Znam miasto, które słusznie 
porównać można do 

opisanego człowieka, 
miasto o niezdecydowanym 
charakterze, o którern to mieś­
cie nie wiemy, czy jest zachod­
nio - europejskiem, czy typowo 
wschodnią, małą mieściną. 

Miastem tem jest Bukareszt 
zwane miasto kontrastów. O-
koło gmachów dużych, wspa­
niałych, o cechach monumen­
talnych (uniwersytet, pałac 
sprawiedliwości, kasyno) znaj­
dujemy drewniane, niepozorne 
domki, 

ba, nawet lepianki, 
jakiemi poszczycićby się mogła 
„zapadła", uboga wiosczyna. 

Tu mknie przepyszny limu-
zuna, czy autobus, a tuż obok 
wiecze się żółwim krokiem i 
tamuje nich furmanka wiejska, 
czy tramwaj konny, obok lu­
dzi ubrany wytwornie, według 
najświeższej mody paryskiej 
drepcą ubodzi chłopi rumuflscy 
odziani w koszule, narzucone 
na spodnie, czarne kamizelki 1 
czarne stożkowate kapelusze. 

Obok siedzą przy swych 
straganach i wywołują głośno 

Podatek bezpośredni od radjosprzątu 
zostanie prawdopodobnie uchylony. 

Nabywcy radjosprzętu pocho 
dzenia zagranicznego przez 
dłuższy czas musieli opłacać 

podatek 20-procentowy, 
którego inkasowanie władze o-
barczyły sprzedawców, nie przy 
znając im jednakże żadnego do­
datkowego za te czynności wy­
nagrodzenia. Po szeregu memor 
jałów w tej sprawie, które nie 
odniosły skutku, składnicy po* 
stanowili uchylić się od kłopot­
liwego obowiązku sami i zaprze 
stali pobierania podatku od i 

swych klientów, zawiadamiając 
o swem postanowieniu władze 
skarbowe. Sprawa przez pe­
wien czas znajdowała się 

w zawieszeniu, 
lecz obecnie, jak się dowiaduje­
my, ma ona uzyskać rozstrzy­
gnięcie ostateczne. Rada mini­
strów mianowicie ma wniosek 
o uchyleniu rozpatrzyć i, we­
dług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa 

załatwi go przychylnie. 
Podatek ten dotyczył zasa-

cenę i nazwę pisma cyganki 
sprzedawczynie gazet. 

Nieliczne ulice pokryte gład 
kim błyszczącym w słońcu jak 
lustro asfaltem, większość zaś 
ulic I uliczek odstrasza „pie­
chura" swemi „koclemi łbami" 
.czy wybojami, lub kurzem i bło 1 

tem. 
Pryncypalna ulica, Całea 

Victorici — miejscami może 
tylko za wąska — śmiało może 
rywalizować z główniejszeml 
arteriami w stolicach państw 
zachodnich. 

Mnóstwo sklepów przeważ­
nie z towarami zagranicznemi, 
z wystawami utządzonemi z 
gustem i smakiem. 

Na każdym kroku spotyka 
się tu wojskowych, jakby Bu­
kareszt był obozem wojennym 
oraz dorożkarzy w charakte­
rystycznych długich aksamit* 
nych płaszczach o kroju kozac­
kim (są to przeważnie wygna­
ni z Rosji skopcv) przez co mia 
sto nabiera jakiegoś •wschod­
niego wyglądu. Czyż to zno­
wu nie kontrast? 

Ale w każdym razie Buka­
reszt warto widzieć. 

OBWIESZCZENIE. 
Komormk przy Sądzile Oter. w Ło­

dzi K. Suzin, zam. przy ul. Szkolnei 
nr. 14, na zasadzie art. 1030 U. P. C, 
ogłasza, te w dniu 29 maja 1929 ro­
ku, od godany 10-ej rano w Łodzf, 
przy ul. KoostairrtytiowskileJ pod ar. 30 
odbędzie się sprzedał przez publica 
na licytację ruchomośol: mebli a para-
tu radjo 4-lampowego i pianina, nale< 
ża.cych óo Fafojana Adera i oszacowa» 
nych na 2950 zł. 

Łódź, dn. 15 maja 1929 roku. 
Komornik: K. Snzln. 

dniczo pięciu artykułów, a więc 
aparatów, transformatorów, ma­
łej częstotliwości, kondensato­
rów obrotowych, lamp katodo­
wych i słuchawek. Należy jed­
nak zaznaczyć, że niektóre z 
tych artykułów wyrabiane w 
kraju posiadają już 

ochronę celną, 

dochodzącą w pewnych wypad­
kach do 80 proc. wartości towa­
ru, co również należy uważać 
za zbyt daleko posunięte zarzą­
dzenie. Zmieni je zapewne no­
wa taryfa celna znajdująca sią 
obecnie w opracowaniu. 
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Życie podłe i brzydkie 

PRZESTAJE BYĆ ŻYCIEM, 
Sztuka zdobywania przyjaźni. 

Franc Nahain, publicysta 
francuski, wydał pod tym tytu­
łem książkę coś w rodzaju „prze 
wodnika dla uczciwych ludzi", 
poruszając w niej szczerze wszy 
stkie kwestje 

życia codziennego 
a po niem i śmierci i oto co pi­
sze, w zakończeniu: 

„Sztuka życia, którą zakre­
ślić pragnąłem w ogólnych zary 
sach, nie może być traktatem fi­
lozoficznym. Chcąc ją jednakże 
traktować jako sztukę, trzeba 
by życie rozwijało się harmonij­
nie i posiadało pewien sens. 

„Nie będę tłumaczył przy­
czyn, dla których wierzę w ży­
cie pozagrobowe, a przedewszy-
stklem w istnienie Boga. 

Ludzie niewierzący, tak zw. 
umysły silne (esprit fort) 

nic nie budują, 
niszczą jedynie. Ludzie wierzą 
cy zaś stwarzają sobie w życiu 
przystań spokoju. 

Pomimo wiarę jednakże, re­
akcja na fakt śmierci osób blis­
kich bywa rozmaita. Zdarzają 
się ludzie najlepsi, najbardziej 
wierzący, którzy podobne fakty 
przyjmują 

buntem i rozpaczą. 
„Dzieje się tak dlatego, że 

refleksja następuje dopiero póź­
niej. Myśl o zmianie wydaje się 
nam straszna. Chcielibyśmy wa­
runki naszego ziemskiego życia 
przedłużyć w zaświaty, a myśl, 
że tak być nie może, przejmuje 
nas buntem, póki umysł nasz czę 
ściowo nie zgłębi tajemnicy i nie 
przyjdzie do przekonania, że tyl 
ko od nas zależy, by umarli na 
zawsze 

pozostali między nami, 
jak zależy od żyjących jeszcze, 
by tak przygotowali pamięć swo 
ją, żeby nie wygasła. 

„Sztuka życia polega na utr­
waleniu pamięci o sobie w umy­
słach ludzi, których kochamy i 
którzy nas kochają. Nie wystar 
cza chcieć tego, trzeba się o to 
•tarać. 

„Przedewszystkiem, chcąc, 
by ludzie nas kochali, nie zanie­
dbujmy za życia nic takiego, co 
czyni nas godnymi miłości. 

„Nie unośmy się w życiu, nie 
dajmy się porywać, sprawom, nie 
pozwólmy, by opanowały nas 
przeżycia nasze i zdarzenia lo­
su. Nie starajmy się 

tłumaczyć brutalności, 
podłości i głupstwa ludzkiego, 
umywając od nich ręce. Choć 
nie bierzemy w nich udziału, je­
śli powiemy: to rzecz ludzka! sta 
jemy się współwinni faktów, któ 
re potępić należy. 

,,Nie ograniczajmy się w ta­
kich wypadkach do orzeczenia: 
takie jest życie! Jeśli życic jest 
podłe i brzydkie, 

przestaje być życiem, 
a wówczas sztuka życia nie była 
by potrzebna. 

„Zaś sztuka życia polega na 
staraniu upiększenia własnego 
życia i życia innych. Żyć będzie 
my po śmierci, jeśli takie zosta­
wimy po sobie wspomnienie. 
Bowiem ludzie 

pamiętają o staraniach 
nawet wówczas, gdy się nie u-
dają. 

„ I gdy odejdziemy — przy­
pomną sobie. Może płakać po 

nas .iie będą, lecz nie zapomną. 
„Będzie po nas tak, jak mówi 

się po podróży: ,,tydzień temu 
byliśmy w takiem miejscu — ra­
zem". Bliscy nasi, przyjaciele, 
dzieci, przypomną sobie mile, 
spokojnie, taki nasz ruch, takie 
nasze słowa... 

„Sztuka życia na tem polega 
by żyć tak, aby niekiedy mile, 
przyjaźnie, życzliwie wspomnia­
no o nas i żałowano nas choć 
trochę. 

,,Nie wymagajmy niczego wię 
cej. Tak właśnie będzie dobrze". 

Potężny Zbyszko-Cyganiewicz 

skarży się na pląsłkę swej 
Mesmaczne porównanie. 

Znakomity nasz rodak, ex-
król zapaśniików, Stanisław 
Zbyszko Cyganiewicz, wbrew 
powszechnie przyjętej wierze 
o uwielbieniu kobiet dla wspa­
niałych bicepsów, absolutnie 
nie ma szczęścia 

w pożyciu małżeńskiem. 
Przeciw pierwszej żonie zmu­
szony był wnieść skargę o roz­
wód, motywując to tem, że żo­
na go... bije! 

Aczkolwiek sam obraz potęż­
nego Herkulesa, bitego przez 

Źródła zniechęcenia. 

Grzecznością mo­
żna tylko zdobyć 
z i m n e s e r c e A n g l i k a . 

Ciekawe zdanie marszałka 
Focha o Anglikach podaje kores 
pondent „Times'a". który wkrót 
ce po pogrzebie wielkiego wo­
dza miał sposobność rozmawiać 
z jednym z przyjaciół marszał­
ka, deputowanym francuskiej iz 
by. 

„Jest jeden konieczny waru­
nek, by zgodnie obcować z An­
glikami — twierdzi Foch. — Na 
leży 

być bardzo grzecznym. 
Mówiłem to wielu Francuzom 

w czasie wojny, a między inny­
mi panu Clemenceau. Jeżeli się 
jest grzecznym, można prawie 
wszystko u nich uzyskać. Zato 
człowiek szorstki i nieuprzejmy 
nic u nich nie wskóra". 
• Tenże deputowany wspom­
niał, że Foch stale przestrzegał 
wszystkich tych. którzy w cza­
sie wojny mieli do przeprowa­
dzenia jakieś sprawy z Angli­
kami : ..Proszę pamiętać, by być 

bardzo grzecznym". 

Przywykliśmy za dziwaków 
uważać ludzi, którzy odsunęli 
się od świata, kroczą własnemi 
drogami, nie przejmując się ani 
radością ani cierpieniem swych 
współbraci, a jeśli zachowanie 
ich będzie dziwne, odrębne od 
tego, co zwiemy „normą", łatwo 
zdobywamy się na nazwanie ich 
ludźmi „anormalnymi", nie wcho 
dząc w przyczyny, które odręb­
ność tę lub dziwactwo spowodo 
wały. 

Gdyby świat zapragnął do­
ciec motywów, które poszczegól 
nych dziwaków sprowadziły 

na drogę „dziwactwa", 
dowiedziałby się, przedewszyst­
kiem, że w większości wypad­
ków mamy do czynienia z ludźmi 
szlachetnymi, których tylko cięż 
ki cios zepchnął w samotność 
życiową, gdzie rozmyślają o ży­
ciu takiem, jakiegoby pragnęli, 
a którego odmówił im los. 

Ludzie śmieją się także czę­
sto z przesadnej troskliwości i 
przywiązania, jakiem niektórzy 
ludzie otaczają swoje kotki lub 
pieski, nie pojmując, że 

rozczarowanie do ludzi 
spowodowało ten zwrot ku zwie 
rzętom wiernym i przywiązanym 
od których oczekiwać nie mogą 
zawodu. 

Ze wszystkich narodów An­
glicy odznaczają się największą 
ilością dziwaków. Możnaby za­
pisać całe tomy o angielskich o-
ryginafach." " "*»**" 

Już w czasach najnowszych 
mieliśmy w Anglji znanego dzi­
waka, multimiljonera Bayarda 
Browna. Nieszczęśliwa miłość 
spowodowała jego ucieczkę od 
świata. Pogrążony w głębokiej 
melancholji, Brown, w roku 1890 
kazał zbudować sobie wspania­
ły yacht, którego nie opuszczał 
w ciągu lat trzydziestu sześciu, 
do samej swojej śmierci w roku 
1926. Yacht leżał stale w przy­
stani małego, spokojnego miasta 
portowego, stosując się w tem 
do rozkazu swego pana. Raz je­
den w ciągu tych trzydziestu sze 
ściu lat Brown 

na pięć minut 
przyjął siostrę swoją. Usiłowa­
nia jej sprowadzenia go zpowro­
tem do ludzi spełzły na niczem. 
Od tej chwili'dyżurny marynarz 
dniem i nocą strzegł wejścia do 
jego kajuty aż pewnego rana gdy 
samotnego starca znaleziono bez 
życia na łóżku. Pod łóżkiem 
znajdował się poprzecinany no­
żem piękny portret olejny przed 
stawiający 

piękną młodą dziewczynę. 
Przed kilku laty członek roz 

głośnej rodziny Vanderbildtów 
udał się w samotne zacisze dom­
ku, położonego w górach Pensyl 
wanji. Młody człowiek zamiesz­
kał tam sam jeden, bez służby, 
załatwiając całkowitą pracę do­
mową bez niczyjej pomocy; robi 
to nadal po dzień dzisiejszy. 

Syn miljonera Alwarda mie­
szka samotnie na skalistej wy­
sepce w pobliżu Connecticut. 
Jedyną jego rozrywką jest rybo­
łóstwo. 

stwarzają armię dziwaków. 
Pewien londyńczyk prowadzi i ka stale, używając jednakże ze 

dziwaczne życie. Posiada wielki wszystkich rozległych aparta-
dom zamiejski, w którym miesz|mentów tylko dwa pokoje, po-

WSTĄP RAZ 
a będziesi stałym gościem! 

MLECZARNIA 
( P i o t r k o w s k a 1 6 2 ) 

W Y D A J E OBIADY, 
smaczne i zdrowe z 3-ch 

dań po 2 złote. 

Zielone Świątki. 

Dzieło średniowiecza Hansa Multscher (1403 — 1457). 

Pol p i l brzytwy obłąkanego typ 
Straszne chwile telegrafisty. 

W „New York Times" czyta­
my o nastepującem niesamowi-
tem zdarzeniu: 

Zdarzyło się w Nowym Jor­
ku. 

— Proszę mnie ogolić—rzekł 
młody telegrafista Watsen, 
wchodząc 

do zakładu fryzjerskiego. 
— Służę panu — odparł fry­

zjer z jakim niesamowitym blas 
kiem w oczach i po chwili za­
brał się do golenia. 
Godzina była bardzo wczesna 

wiec w zakładzie było pusto. — 
Po kilku sekundach fryzjer, go­
ląc swego klienta, zaczął śpie­
wać jakieś zupełnie bezmyślne 
piosenki, mruczeć coś pod no­
sem, chichotać. 

— Zarżnę szanownego pana, 
zarżnę szanownego pana — to 
były jedyne słowa z sensem, 
które wymawiał fryzjer. 

Pan Watsen nie mógł u-
szyć się. Po plecach przeszły 
mu zimne ciarki. Wpadł w stan 

prawie że zupełnego omdlenia. 
Nagle drzwi trzasnęły 1 do za 

kładu wszedł nowy klient. 
Pan Watsen nadludzkim 

wprost wysiłkiem woli opano­
wał się i w odbiciu owego no­
wego klienta w lustrze noznał 
swego kolegę 

też telegrafistę, 
pana Deyla. 

Pewna myśl, jak błyskawica, 
przeszła mu przez mózg i nie 
tracąc ani chwilki czasu, zaczął 
palcami wypukiwać sygnały te­
legraficzne na krześle, które 
brzmiały: 

— Fryzjer zwarjował! Ratuj 
mnie! 

Po chwili przy pomocy poli­
cjanta obłąkanego fryzjera obe­
zwładniono i przewieziono do 
zakładu dla obłąkanych. 

Pan Watsen w ciągu kilku 
tych minut spędzonych pod gro 
źbą brzytwy obłąkanego fryz­
jera 

osiwiał. 
-XX-

Najniższy wzrost posiadają lekkoatleci. 
Interesująca statystyka sportowa. 

łożone jeden nad drugim. Sam 
zajmuje pokój na pierwszem pię­
trze, a pod nim mieszka służący, 
który podawać mu musi jedze­
nie 

przez otwór w suficie, 
choć dom — oczywiście — ma 
schody. Dwa razy tygodniowo 
opuszcza swój dom, lecz nie na 
drodze normalnej — przez drzwi 
tylko przez okno z pomocą dra­
binki powrozowej, 

w ubraniu włóczęgi. 
Na najbliższej stacji kolejo­

wej posiada maleńką izdebkę, w 
której zamienia podarte łachma­
ny na wytworny garnitur smo­
kingowy i stąd udaje się autem 
do arystokratycznego klubu łon 
dyńskiego. Następnego rana 
wraca z miasta pociągiem na sta 
cję, gdzie zdejmuje strój wieczo 
rowy i nakłada łachmany, by 
wrócić do siebie tą samą drogą, 
przez okno pokoju. 

Ci nowocześni dziwacy mają 
cały szereg poprzedników w da­
wniejszych czasach.' 

W roku 1776 był w Anglji 
człowiek, któremu wybrana jego 
dała odkosza. Sprawę tę tak 
wziął do serca, że postanowił ni­
gdy więcej nie oglądać światła 
dziennego. Usunął się w zacisze 
swej wiejskiej siedziby w Yorks­
hire, gdzie kazał 

zamurować wszystkie okna, 
[by światło dzienne nie miało do­
stępu do wnętrza domu. Sypiał 
w dzień, z nadejściem nocy wsta 
wał z łóżka, jadł. przechadzał się 
po parku, gdzie karmił swoje 
bażanty 1 inne zwierzęta. W po­
dobny sposób spędził siedem lat 
zmarł w roku 1783, rozdawszy 
majątek swój ubogim. 

Wspomnieć trzeba także o 
niejakim Welby, który rozporzą­
dzał rocznym dochodem w wy­
sokości 

tysiąca funtów szterlingów. 
Złość i podstępność ludzka zmu­
siły go do stronienia od ludzi. 
Stał się pustelnikiem w samem 
sercu wielk. miasta, jakiem jest 
Londyn. Dom zamknął przed 
wszystkimi i prowadził życie jak 
najskromniejsze, odmawiając so­
bie pokarmów mięsnych I ryb­
nych oraz wina. Stara służąca 
załatwiała nieliczne prace do­
mowe, jakich wymagał. Wzglę­
dem biednych był rów­
nież rozrzutny, jak skąpy był dla 
siebie. Pod jednym względem 
tylko pozwalał sobie na zbytek, 
kupując wszystkie książki, ja­
kie wychodziły, oprócz dzieł te­
ologicznych. Podobne życie pę­
dził przez czterdzieści cztery la­
ta, doczekał się 84 lat życia. 

Wyliczanie podobnych wy­
padków dziwactwa możnaby 
przeciągnąć w nieskończoność, 
jednak, jak dowodzą powyższe 
przykłady, wszystkie posiadają 
pewną łączność motywów: za­
wiedzioną miłość, rozczarowanie 
do ludzi. I jedno jeszcze jest im 
wspólne: niezagasła miłość do 
współbraci, objawiająca się w 
dobrych uczynkach i wspoma­
ganiu biedy. 

Znane pismo duńskie „Social-
demokrais" umieściło niedawno 
ciekawą statystykę wzrostu i 
wagi zawodników uprawiają­
cych różne działy sportu. 

Jak się okazało, najniższy 
wzrost 

posiadają ciężkoatleci 
(przeciętnie 166,9 cm.), którzy 
jedr.ak za to mogą poszczycić 
sie pokaźna wagą 67,8 klg. Naj­
lżejsi ludzie najlepiej nadają się 
na gimnastyków, bo jak wyka­
zały badania, przeciętnie gimna 
stvcv duńscy posiadają wagę 
61,8 kg., przy również niezbyt 
dużym wzroście — 169,6 cm. 

Piłkarze są wobec nich wy­
sokimi ludźmi — przeciętnie ma 
ją bowiem 171,6 cm., wagą rów 
nież mogą zaimponować szczup 
łym gimnastykom — 67,2 kg. 

Pływacy przewyższają ich 
wszystkich: ważą 67,8 kg., — 
wzrost zaś mają 172,3 cm., u 
skoczków i biegaczy — waga 
64,9 kg., wzrost 177,9 cm. Wre­
szcie najpotężniejszymi ludźmi 
okazali się miotacze, waga ich 
wynosiła przeciętnie 77,8 kg., 
wzrost zaś 177,2 cm. 
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